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Walka o Wybrzeże, • walka o 
Odrę — to jest równocześnie kon­
tynuacja na&zej walki z Niemca­
mi. Musimy rozwiązać zagadnie­
nie Szczecina w sensie zwycięs­
kiej konkurencji w stosunku do 
portów niemieckich i to zarówno 
zagadnienie tranzytu, jak i eks­
portu.

Rynki zbytu, które zdobyły so­
bie przed wejną zakłady przemy­
słowe Ziem Odzyskanych muszą 
przez nas być ponownie zdobyte 
jako baza wyjściowa do wielkiej 
ofensywy morskiej naszego han­
dlu zagranicznego. Widzimy więc, 
jakie zaszły głębokie zmiany, ja­
kimi kategoriami musimy myśleć 
po opanowaniu sytuacji produk­
cyjnej na Ziemiach Odzyskanych,
o rozwoju i liniach kierunkowych 
przyszłości Ziem Odzyskanych. 
Widzimy, że nie siłą tylko faktu 
geograficznego i politycznego, ale 
siłą faktów gospodarczych, dzięki 
rozbudowie żeglugi eksportu i im­
portu stajemy się państwem rolni- 
czo-przemysłowo-morskim.

Dotychczasowe osiągnięcia na­
szego przemysłu na Ziemiach Od­
zyskanych bledną wobec ogromu 
tych zadań i zagadnień, które sto­
ją przed nami. Dla usprawnienia 
tej gospodarki, dla dalszego wzro­
stu wydajności pracy, dla podnie­
sienia jakości wyrobów, dla rotzwi 
nięcia innych metod organizacji 
przemysłowej — musimy wytężyć 
wszystkie siły, jeśli nie chcemy 
być bici. A byliśmy już bici. Na­
sze pokolenie musi skończyć z 
polityką, która od wieków prowa­
dziła do tego, że byliśmy odpy­
chani siłą własnych błędów od gra 
nic na Odrze i Nisie i od wybrze­
ża morskiego. Nie dziwimy się, że 
taka polityka może nie odpowia­
dać niektórym wielkim mocar­
stwom, ale tylko taka polityka mó 
że doprowadzić do uznania was za 
równorzędne.
(Z praeonówfenoa wioamdtóstaa Szyma 

ma Il-giiau Zjeźdcaie Jtłnzaniyiffltu 5St«m 
Odayakanych).
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Byrnes mówi
WASZYNGTON, 19.10. (API). — 
W  dzisiejszej mowie na temat Kon 

ferencji Paryskiej amerykański sekre 
tarz shanu James Byrnes określił 
traktaty pokojowe w formie obecnej 
jako „pozytywne w takim stopniu, w 
jakim mogliśmy mieć nadzieję na u- 
zgodnienie ich na zasadzie ogólnego 
porozumienia obecnie, czy w nieda­
lekiej przyszłości.'’

Byrnes podkreślił, że Jugosławia 
podobnie, jak i inne państwa, musi 
iść na ustępstwa. Nawiązując do po­
rozumienia między Austrią i Włocha 
mi w sprawie południowego Tyrolu 
Byrnes wyraził nadzieję, że Czecho­
słowacja i Węgry oraz Rumunia i 
Węgry znajdą podobne rozwiązanie, 
oparte na wspólnym porozumieniu i 
sąsiedzkiej przyjaźni.

Minister Byrnes omówił tylko po­
bieżnie prace Konferencji Paryskiej. 
3/4 swego przemówienia poświęcił on 
stosunkom sowiecko - amerykańskim, 
oświadczając, że jest zaniepokojony 
naprężonymi stosunkami między St. 
Zjednoczonymi [ Związkiem Radziec-

o stosunkach 
amerykańsko- 
radzieckich

kim. Byrnes stwierdził: „że naród a- 
merykański wyciąga dłoń przyjaźni 
do narodów Związku Radzieckiego i 
wszystkich innych narodów tego świa 
ta, zmęczonego wojną. Oby Bóg uży­
czył nam wszystkim mądrości w po­
szukiwaniu ścieżek pokoju."

Minister Byrnes podkreślił jednak, 
że w swych stosunkach z ZSRR Sta­
ny Zjednoczone nie chcą ustąpić we 
wszystkich żądaniach drugiej strony 
i że nie ma ją zamiaru domagać się te­
go od innych państw w stosunku do 
siebie. Byrnes odrzucił zarzuty, jako­
by Stany Zjednoczone wzbogaciły się 
w czasie wojny i pod pozorem wol­
ności handlu i równouprawnienia go-

Wiceprezydent KRN Szwaibe
przyjeżdża do Lublina

Dnia 22 bm. przybędzie do Lublina wiceprezydent KRN., ob. Szwaibe. 
Wiceprezydent Szwaibe będzie gościem Wojewódzkiego Komitetu PPS. 
i Uniwersytetu Marii Curie - Skłodow skiej. Z ucteiałem Prezydenta Szwal­

bego odbędzie
Anglia -  ZSRR

LONDYN, 19.10. — Agieausja IteuU-ra 
dowoeH, że w Mosiowie pod(jęifo mkowamia 
hewlliowe ratizńecdoo-bryit yjskrn Rctamniwy 
cHotycaą w  piew azyni TeędiHiie ura^idzeń e- 
leMiycsinyah. Koiî efspioirKlPinit R eutera poda­
je, Ac na.1«Ły ocadkiwać wwsMicih zamówień 
ttKłatadltiióh.

Rząd belgijski oskarża

Degrelle nadal ukrywa się w Hiszpanii!
PARYŻ, 19.10. PAP. — Jak już 

podaliśmy, (patrz wczorajszy nr „Ga 
zety Lubelskiej") rząd belgijski 
wniósł do sekretariatu ONZ. skargę 
przeciwko Hiszpanii za udzielenie 
schronienia przywódcy „rexistów“ 
Leonowi Degrelle. Ogłoszono obecnie 
pełny tekst skargi belgijskiej, w któ­
rej czytamy, że rząd hiszpański nie 
pedał żadnych informacji w sprawie 
opuszczenia Hiszpanii przez Degrel­
le'a. Należy stąd wnosić, że Degrelle 
okrywa się w samej Hiszpanii.

Rząd belgijski posiada nadto inne 
dowody, świadczące o tym, że De­
grelle ukrywa się w Hiszpanii. Do­
wody te zostaną przedstawione Se­
kretariatowi ONZ. „Sprawa Degrel­
le‘a świadczy o tym — stwierdza skar 
ga belgijska — że rząd gen. Franco 
odnosi się przyjaźnie do tych przy­
wódców politycznych i wojskowych, 
którzy podczas wojny najściślej 
współpracowali z  Hitlerem. Rząd gę­

się zjazd lubelskich 
aktywistów PPS. Jak się dowiaduje­
my, Rektor UMCS., prof. Raabe zain 
teresował prezydenta Szwalbego ste­
nem Uniwersytetu, to też należy ocze 
kiwać, iż z wizytą tą połączone są 
nadzieje na wzmocnienie poparcia 
czynników miarodajnych dla przedsię 
wzięć UMCS. w celu pomyślnego roz­
woju Uczelni. Pobyt ob. Szwalbego 
w Lublinie potrwa dwa dni.

-----IMłO-----

Wicemin. Chajn w Paryżu
PARYŻ. 10.10. W w.wiąiku z m iędzyituiiito

ry ^  k ry m in a ln i ,; S i  ' Z
przestępstw, — uniknął kary, lyńa wicemiiio. spnii.wiieriaiwioócii Chajjn.

nerała Franco pragnie Degrelle‘owi o- 
kazać pomoc, aby zbrodniarz ten, któ i

- ° o ° -

----- A n g l i a  p r z y j m u j e ------
polski punkt widzenia

LONDYN, 19.10. PAP. — W Foreign Office odbyła się kcnfcrencja 
między polskim charge d affaires Winiewiczem a dyrektorem departa­
mentu Foreign Office Hankeyem. W ciągu ostatnich kilku miesięcy 
rząd polski wystosował kilka not do rządu brytyjskiego, w których 
domagał się zorganizowanej repa triacji żołnierzy polskich z Wielkiej 
Brytami. Dotąd bowiem władze brytyjskie często przysyłały transpor 
ty repatriantów bez zawiadomię nia władz polskich i bez porozumie­
nia się z nimi; Na konferencji, w której wziął również udział" przed­
stawiciel brytyjskiego ministerstwa wojny oraz polski konsul general­
ny w Londynie, przedstawiciel I1 oreign Office przyjął w zupełności 
polski mmkt widzenia na zagadnienie repatriacji żołnierzy i zaakcep 
towa/ł technikę i procedurę repa triacji.

spodarczego standy się uczynić Eu­
ropę swym gospodarczym niewolni­
kiem. Przypomniał on przy okazji 
pomoc, udzieloną Związkowi Rad/.iec 
kiemu w czasie wojny, stwierdzając, 
że USA pragnie żyć z ZSRR w przy­
jaznych stosunkach i w czasie poko­
ju. Byrnes oświadczył, że Stany Zje 
dnoczone pragną demokracji społecz­
nej i gospodarczej, zarówno w swym 
własnym kraju, jak i za granicą,. 
Podkreślając konieczność dobrej wo­
li w stosunkach między narodami, 
Byrnes wystąpił jednak przeciwko 
temu, co nazywa „arbitralnym stoso­
waniem prawa vete".

Byrnes wypowiedział się również 
przeciwko jednostronnej akcji i sto­
sowaniu presji — stwierdzając, że 
Stany Zjednoczone będą starały się 
w dalszym ciągu o przyjaźń ze Zwiąż 
kiem Radzieckim i innymi państwam 
na zasadzie sprawiedliwości i respek 
towania praw, poglądów i sposobu 
życia innych krajów. Byrnes podkre­
ślił, że USA „musza zachować swą 
perspektywę". Wyraził on ubolewa­
nie, że Związek Radziecki uważa 
państwa usposobione przyjaźnie do 
USA za nieprzyjazne do ZSRR, zai 
wysiłki Stanów Zjednoczonych, zmie­
rzające do utrzymania tradycyjnych 
stosunków przyjaznych z państwami 
graniczącymi z  ZSRR — za akt nie­
przyjazny. Bymes powołał się na o- 
świadczenie Stalina, że Związkowi Ra 
dzieckiemu nie grozi okrążenie.

Mówiąc o głosowaniu na Konferen­
cji Paryskiej, Byrnes zaprzeczył ist­
nieniu bloku zachodniego, przeciwka 
wiając .temu wspólną akcję Związku 
Radzieckiego i państw słowiańskich 
na Konferencji. Odpierając zarzuty 
„demokracji dolara” Byrnes ośw ad- 
czył, że Stany Zjednoczone pragną 
pomóc przy odbudowie Europy, po­
nieważ wiedzą, że pomyślność w Eu­
ropie przyczyni się do dobrobytu i 
pokoju świata. Przemówienie swoje 
zakończył Bymes oświadczeniem, że 
bez względu na różnicę poglądów, 
wszystkie państwa zgadzają się 
do tego, iż każdy naród ma prawo 
kształtować sam swój los.

------- opo-------
Schumacher 

nie będzie przemawiał
BEHtUN, 19.10. — Znamy przywódca so- 

ctfaJ -damtofkrail ycanej psmmi w  Bbrwffiie tory- 
tyjnkóty <tr Kurt* Scjuumaehcir, Jctóry w 
Hwych oełtmtJiŁdh wyHtąiptantaieh rnmitioikoiwal 
ostno (poflssllcie finwutae saadhodnie, nie otrzy­
mał od wfadiz mdaiiecMich praiwia pnzŁma- 
wifaunfta w nułakedkiŁeiJ atraM* otoipAcyjmiej.

D z i d -

Egipt pragnie wolności. 
„Times" chce widzieć Niemcy. 
Banda rabunkowa przed sądem. 
Mord na Zamku Lubelskim. 
Robimy porządki.
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Przed wyborami we Francji
PARYŻ, 19.10. W  niedzielą o północy  

m ija termin sk ła d u !*  Ust kandydatów
w w yborach do Z grom adzenia Narodowe* 
go, które odbędą •!{  10 listopada. Kam­
pania w yb orn a  je t l  ja t  rozpoczęta, p o­
niew aż n a /a ju trz  po referendum  w yal- 
kło m ó w  zagadniem " p rzyszłej w ięk s;o  
ścl rządow ej. P ierw si ztoiyli W te j spra­
w ie 'd e k la ra c ję  przedstaw iciele MP.P (ra- 
pubPkŁń.ski ruch  ludowy), wypowiada­
ją c  >;ę ta  rew izją konstytucji i  ze rwa­
niem  koalicji trz c th  stronnictw, nu k tó ­
re j op iera ł się dotychczas rząd p rem !c- 
ra Bidault. P rzedstaw iciele MRP p ro ­

ponują utworzenie w iększości MRP, so­
cjalistów  i republikanów.

Socjaliści odrzurJB propozycję MRP 
podkreślając. że uia zgadzają się i  p>*o 
jektami ?mian konstytucji oraa w yelim i­
now aniom  kom unistów  z koalicji rządo  
wej. Socjaliści awakizają poza tym  ordy 
nac ję  w yborczą, w ysuw aną przez MRP. 
Socjaliści, wy po w a dając się zasadniczo  
przeciwko rządom  trzech partii, u w ala ­
ją, ie  zależnie cd  w yników  Wyborów 
można będzie usta lić  dalsze postępowa­
nie, pozostaw iając sobie w olną rękę i nie

-oOo-

#rTimeSi# c H f  wkfłteć Niemcy jako „kraj kwitnący"

LONDYN, 19. 10. — Dzisiejszy „Ti 
mes" poświęca artykuł wstępny przy­
szłości Niemiec. Autor artykułu, za­
wierającego sugestie w  sprawie 

pr, — »,vn traktatu pokojowego z

Zniszczenie portretu Tnimana
WASZYNGTON. 19.10. Agencja Reute 

ra  donosi, i i  oficjalnie podano do w ia­
dom ości, i e  w czw artek  n ieznan i sp raw ­
cy przecięli nożem  i uszkodzili portret 
p rezyden ta  T rum ana , pędzla znanego ma 
la rza  am erykańsk iego  Siavina, wiszący 
w M uzeum N arodow ym  w W aszyngto­
nie.

P .a s i  am erykańska określiła  ten po­
stępek ja k o  bezpośrednią * o k ru tn ą  znie­
wagę, w ym ierzoną p rzeciw ko p rezydea
towj Stanów  Zjednoczonych.

Niemcami, podkreśla, że kontrola 
nad Niemcami nie może trwać wiecz­
nie. Francuski plan podbiału Nie* 
mieć jest —-  zdaniem „Times‘a ‘‘ — 
zbyt uproszczony. Musi powstać rząd 
niemiecki, który będzie prowadzi! po­
litykę niemiecką. „Times" domaga się 
aby sami Niemcy kierowali swą poli­
tyką. Warurk'era pokoju — zda­
niem autora artykułu — jest polep­
szenie sytuacji gospodarczej i zamia­
na Niemiec na „kraj kwitnący". „Ti­
mes" wypowiada się następnie za o- 
kazaniem pomocy Niemcom, Autor 
podanych wyżej wywodów wyraża na

w ykluczając koalicji w razi*  konieczno­
ści.

KołnunKcf w ystępują t  p rogram em  ros 
szerzenia zasad dem okratycznych, p la ­
nem  odbudow y, u trzym aniem  w artości 
franka u a  dotychczasow ym  poziom ie, ■-
tw orzeniem  rządu  jedności repub likań ­
skiej, opartym  przede wszystkim na par 
tiach  robotniczych oraz w polityce m ię­
dzynarodow ej z program em  utrw alen ia 
pokoju  światowego.

P róby  przjrwódcy „unii de gaullistów “ 
Capitana utw orzenia b loku praw icy, z t  
wiodły całkowicie. S kra jn ie  praw icow a 
PRL (rej ub likauska p artia  wolności) 
idzie do w yborów  sam a, natom iast wszy­
stk ie  odłam y tzw. „radykałów " w ysta­
w iają  w spólną l!&tę, na czele k tó re j figu­
ru je  nazw isko E dw arda lle rrio ta . Zawo 
dcm  praw icy je s t odm ową gen. de Gani­
ł e ś  stanięcia na czele je j Ust. w ybor­
czych oraz jego odm owa kandydow ania 
na stanow isko prezydenta republiki.

—oqo-

Demokracja dolarowa
NOWtf JORK, 19.10. Znany w Ame 

ryce działacz Polonii E dm und Bobrowicz 
z Milwaukr-e został w czoraj wykluczony
z partii demokratycznej. Bobrowicz zo­
stał przez prawicę partii demokratycznej 
oskarżony o  współpracę a radykalnymi 
organizacjami robotniczymi.

Bobrowicz będrie obecnie kandydował 
io  Kongresu, jako nfezaleiny kandydat, 
cieszący s.ę •poparciem awiązków zawo­
dowych.

Pod cza. poprzednich wyborów Bobro­
w ic! pokona! znanego działacz* reak­
cyjnego Wasilewskiego.

----------o q o ---------

Winni muszą być ukarani
NOWY JORK, l&.lO. — Wczoraj podano 

w Waaayugtoaea oficjalnie do wuaikxmt^d, 
ie  Departam ent S tanu aiAątiaż od Depar­
tam entu Wojny beoziwlocmego pasaeprowa- 
dzenśo, śledatwa w sprawia pogwałcenia 
nietykafcaoćc: dyplomatycznej rrrim. P u tra ­
m enta i brula&nego traktow ania go przez 
am erykańską fo tte jf wtąjstawrą w Iławairii.

Seria przemówień

Pq Byrnesie Churchill, Attlco i Truinsn
LONDYN, 1#.10. (PAP). M ęiowie s ta ­

nu W ielkiej B rytanii i A meryki maj-? 
złożyć w najbliższych dniach oświadcza­
nia na  tem at iv tuacji politycznej świata, 

dzieję, ie  odrodeone Niemcy ograni-i Pierw szy zabrał głos Byrnes (patrz itr .

Cobyjo w ozócaf?
BANK ZELGIJSKI zostanie upaństwo­

wiony.
E.A.M. SKIEROWAŁ PROTEST do

O.N.Z. przeciwko brytyjskiej okupacji 
wojskowej Grecji.

GJSN. DE GAULLE odm ówił kandydo­
wania na stanowisko prezydenta Repu­
bliki Francuskiej.

CZECHOSŁOWACJA otrzymała 20 mil. 
dolarów pożyczki od Brazylii.

PIĘTRO NENNI został mianowany 
ministrem spraw zagranicznych Wioch.

DZIENNIK CZESKI „RUDE PRAVO“ 
pisze: „Jugosławia straciła w  czasie woj­
ny 3 razy więcej zabitych n i i  W . Bryta­
nia i Stany Zjednoczone razem. I ta Ju­
gosławia n ie może osiągnąć zaspokoje­
nia swych pragnień, o  słuszności których 
n ie może nikt wątpić, kto posiada choć 
odrobinę obiektywizmu**.

NOWA PARTIA POLITYCZNA w ame­
rykańskiej strefie okupacyjnej Niemiec 
„Wolna Partia Demokratyczno-Konserwa 
tywna“ domaga się przywrócenia ustroju 
monarchistycznego w  Niemczech.

PRZEWODNICZĄCY NIEMIECKIEJ 
PARTII Socjal-Dem okra tycznej Schuh- 
m acher zaprotestow ał przeciw ko dalszej 
rozbiórce fabryk niem ieckich na cele re ­
pa racy jne.

MARSZAŁEK TITO, ndziefająe w ywia­
du dziennikarzom amerykańskim, oświad  
czył, l i  można było stwierdzić w  Pary­
żu, i e  Ameryka stale podtrzymywała 
kraje, z którymi Jugosławia była w woj­
nie.

czą się do „ekspansji kulturalnej i e- 
konotn;cznej“ a nie militarnej.

Pomagali zdrajcom
BRUKSELA, 19.10. — Policja beflglgullca 

wykryła, rofiag-alfaksuj ta jn ą  arganitaacje, 
k tó ra  udzielała pomocy koJaborac)oni*ibo«n 
internowaliym w obozie Bourg Leopold. 
Araastowano dwócb OO. FraiwtBHkanOw, 
k tórzy  byW duflapaaLaraaimd oiboe6w. ,

1). We w torek w Izbie Gmin przem a­
wiać będzie Bevln, który nie ograniczy 
się do K onferencji, lecz omówi inne je­
szcze problem y polityki zagranicznej, 
m iędzy innym i podobno przyszły los Nie 
irticc.

W  debatach z ram ienia opozycji głów­
nym mćwa* będzie C hurchill. W  imię 
n iu rządu głos zabiorą ponadto Attlee t 
Mac Nełl. T rum an przem aw iać będzie w

-oOo~

Obrady nad upaństwowieniem
w Izbie Gmin

Wytwórnia Kamieni Młyńskich 
i Sprzedaż ArtykułówTechnicznych

„ C E N T R O M Ł Y N ”
L u b lin , u l. 1-go M aja  SS le li 12-26
p o le c a : Kamienie młyńskie wszelkich roz­

miarów, maszyny, gazę młyńską, 
pasy napędowe, siałki druciane. 
qurty, klingerit, łożyska kulkowe 
i wszelkie artykuły młyńskie i 
techniczne.

F A R ItlK A i n i. P rz em y sło w a  u  15 
n iU ltO t u l. l-so  M a ja  SS m  4  te ł. 12-26

SIZS

LONDYN, 19.10. (PAP). W  piątek od­
było się nadzw yczajne posiedzenie rzą­
du  angielskiego, w którym  wzięło udział 
n ie  tylko 18 m in istrów  gabinetu ścisłego, 
ale rów nież szereg dyrokloró.v dep arta ­
m entów  w  randze m inistrów . Omówiono 
treść m owy tronowej, która będzie wy­
głoszona na otwarcie I! sesji parlamen­
tu, dnia 13 listopada. Przedyskutowano

OQO

również projekty  ustaw , które będą w nie­
sione do Izby Gmin, a m ianow icie: refo r­
mę praw a karnego, zniesienie kary  ciele­
snej oraz możliwość uniesienia kary  
śm ierci, p ro jek t . :>aństwowienia środ­
ków tran»[>ortowych i rozciągnięcia kon­
tro li państw ow ej nad przedsiębiorstw a­
mi użyteczności publiezrej, o raz przepi­
sy w ykonaw cze do praw a o upaństw ow ię 
n iu  przem ysłu ielaznego i stalowego.

Egipt pragnie wolności,
a Anglii chodzi o bazy

LONDYN, 19.10. (PAP). W  egipskich stateczne rozwiązanie głównych zagad-
kołach dyplom atycznych stw ierdzono, te 
prem ier egipski S idky-Pasza przybył do 
W ielk iej B ry tan ii d la  przedstaw ienia m i­
nistrow i Bevinowi stanow iska Egiptu w 
spraw ie Sudanu i innych problem ów , na 
k tórych  u tknęły  rokow ania . Sidky P asza 
n ie  m a zam iaru  p rzedk ładać żadnych 
wninsków.

W  p iątek  odbyło się p ierw sze spo tka­
nie pom iędzy p rem ierem  egipskim  a b ry ­
ty jsk im  m inistrem  sp raw  zagranicznych 
Bevinem. P o k ró tk ie j rozm ow ie m in ister 
Bcvin i p rem ier Sidky P asza w tow arzy­
stw ie m in is tra  spraw  zagranicznych E- 
giptu H agi Paszy udali się do p rem iera 
Attlee.

LONDYN, 19.10. K om entując wizytę, 
złożoną przez prem iera  Egiptu  Sidky P a­
szę w  L ondynie, b ry ty jsk i dziennik  li­
bera lny  „M anchester G uard ian*1 zazna­
cza, i e  porozum ienie osiągnięte w  L on­
dynie mogłoby spotkać się z odm ową 
parlam entu  egipskiego, chyba, że byłol.y 
tak korzystne d la Egiptu , że naw et p a r­
tia  w afdystów  n ie byłaby w stan ie p o ­
tępić go. Z daniem  au to ra  a rtyku łu , o-

aień  zaleiy w  znacznej m ierze od wzglę­
dów strategicznych. Pow staje pytanie, 
czy bazy strategiczne, n a  których musi 
się opierać W ielka Brytania, o ile chce 
pozostać na Środkow ym  W schodzie, m a­
ją  znajdow ać się w Egipcie, Palestynie, 
n a  Cyprze, czy też m ają być one skaso­
w ane i W ielka B ry tan ia m a w płynąć n a  
sy tuację w tym  rejonie z A fryk5 Po łud­
niow ej. Od rozstrzygnięcia tych py tań  
za le iy  ew entualne zaw arcie porozum ie­
nia.

środę na otw arciu Zgrom adzenia Gene­
ralnego  ONZ w Nowym Jo rku . Do decy­
zji tego w ystąpienia skłoniło go sp ra­
w ozdanie Bym esa z obrad  K onferencji 
Paryskiej.

--------- ooo---------

Krupp t Thyssen 
nie słaną przed sądem?

BERLIN, 10.10. — Jak komunikuje a- 
meryfca&ska agenctja praauwa w Niem­
czech, nie piwwM uje się wytoczenia pro­
cesów Alfredowi Kruppowi 1 Fiitziowi 
Thyssenowi Koła mdarodajne twierdzą, że 
chooiafc prokuratura am erykańska od sze­
regu tygodni przygotowywała atk* oć»kar- 
ienóa praeciwko obu tym  m agnatom  nde- 
miectóefęo praemyaku z/brojpesnAowego, to jed 
naJc po wiwwinabendu Scbacłuba przez T ry­
bunat Norymbemkd, portanoiwilon© zanie­
chać tego jmanrtaru.

Ceny spadają, 
ale jak długo?

NOWY JORK, 1&.10. — W SUłffwuefa ZLjed 
nooacmycfa daje się m uw aiyć aaiamanoe 
nwyżflonwej terndeoJL n a  ceny uiięaa, krtóna 
zaiznaostyła aię p a  znAafewśu toontiroU cen. 
Spadły równćeż ceny bydła. F odai ml«ea 
awtiękaza się. Rząd Stanów Zjednoczonych 
IfloaiaeAcwenbnte wprowadza w czyn wwótf 
pian n W w i ł i  Jtombrott cm  n a  saereg; to­
warów. Ostartmło «6ee6oe*> ceny mefciy- 
m ałne n a  taw ę .

— 4V» —

„Wojna święta" 
przeciwko Anglikom?
PARYŻ, 19.10. — J a k  donosi z  K a ju  a- 

gwicja „Pranoe Preene“ przywódca ruclhu 
,,braci Haasan ei Banna
odwbudcm na taimach prasy, że „bracia mu 
ziflimtóacy" powitani by< gotiowd do wcyny 
ś.. Haaaan el Banna przypomina
wwystildm Miazołmanom, ie  wojna święta 
jeat nakaaana petem. Komn w wypadkach 
gdy n a  nl«nul mniovłraaaMd«j ataje ruŁeprzy 
jacteł.

Spółdzielnia Pracy Niewidomych
L ublin , 1 - g o  M aja 41. 16-79

do p o d łu g , do
T c lc fo i

W ytw arza szczo tk i w sze lk ieg o  r o d i a j n ,
■ b ra n ia ,  bn tów , d o  azo ro w n u ła  1 1. p . S zczo tk i w ykonyw ane p rze z  

karnych n iew id o m y ch ,
SPRZEDAŻ DETALICZNA I HURTOWA.
S k le p  p o d a d a  a r ty k n ły  g o sp o d a rs tw a  dom ow ego , ltp . i tn c iy n ia  
k u c h e n n e , em a lio w a n e , p o rc e la n ę , n rc - .y n ia  szk lan e , w y c ie racz k i 

1 in n e  a r ty k u ły  u ż y tk u  co d z ie n n eg o .
S p ó łd z ie ln ia  n a s a a  z a k u p u je  su ro w ce  szeaof. 
k a r s k ie  J a k  w łos, sz cz ec in ę  p rz e ro b io n ą  i t  p. 
PO PIER A JCIE SPÓŁDZIEI.M Ę N lE W ID O M łO l 4967



Keitel, Ribbentrop, Mourath, Jloenitz 
chcieli również popełnić samobójstwo
Dania 27 stycznia znaleziono w 

koszuli Keitla agrafkę. W celi Rib- 
benitropa zaś strażnik wykrył ampuł­
kę z bliżej niezbadanym płynem, k+ó 
ra została skonfiskowana. W kilka 
dni później w celi Schachta znalezio­
no mocny sznur, długości 3 stóp i 10 
spinaczy, W oeli Keitla wykryto 4 
nakrętki i 2 rygle. Dnia 10 lutego w 
celi Goeringa znaleziono 6 cali drutu 
i kilka ołówków, a w kilka dni póź­
niej zginęły nożyczki z więziennej 
izby chorych, W celi zajmowanej 
przez byłego ministra lotnictwa Rze­
szy, Mil cha, który był świadkiem w 
procesie, znaleziono kawałek drutu 
telefonicznego, długości 5 stóp. 
Stwierdzono również, że dnia 10-go 
kwietnia zabrano Keitlowi ostre na­
rzędzia metalowe, gdyż strażnicy za­
uważyli, jak chował on te przedmio- 
ty w fałdach swego munduru.

Dnia 15 kwietnia okazało się, że 
słuchawka Goeringa, przy pomocy 
Morej przysłuchiwał się procesowi, 
była uszkodzona. Okazało się, że zgi­
nęła ostra membrana, a ścisła rewi­
zja stwierdziła, że Goering ukrył ia 
pod ławka W celi Neuratha znalezio­
no kilka kawałków mocnego sznur­
ka i podarty ręcznik, a na podartym 
ręczniku, jak wiadomo, powiesił się 
w  więzieniu norymberskim Robert 
Ley,

W celi Doeniłza znaleziono 16 ma­
ja postronek zrobiony ze sznurowa­
deł. 6 sierpnia zaś zabrano mu wyo­
strzoną łyżkę.

Strażnik więzienny, kpt. Stermes 
ujawnił nową tajemnicę. 2 dni przed 
egzekucją znaleziono przed salą gi-

Szpieg-arłysfa
maSował RooseveIła

Autor ha rdzo popularnej-obecnie w 
Stanach Zjednoczonych powieści pt.: 
„Obiad w Białym Domu”, opisuje 
niezmiernie ciekawy wypadek, na­
świetlając jedną z tajemnic z życia 
słynnych ludzi.

Przekreśla on mdt, jakoby Biały 
Dom był i jest fortecą, do której nie 
może się przedostać nawet mucha 
bez zameldowania się u setek detek­
tywów i wszechwładnych członków 
kontrwywiadu. *

Ale było jednak inaczej,,.
W jednym z  gabinetów Białego 

Domu wisiał, a może i jeszcze dziś 
wisi portret- Franklśna Rooseyelta, 

który on sam uważał za najlepszy i 
przy każdej okazji pokazywał swoim 
gościom,

W czasie obiadu z Churchillem 
prezydent Roosevelt, pokazał ten o- 
braz swemu gościowi i poprosił go 
jednocześnie o wydanie opinii i o od­
gadnięcie nazwiska malarza. Chur- 
chi 11, chociaż sam ie^  z zamiłowania 
mafórzem, nie mógł nic powiedzieć. 
Wówczas Roosevelt skreślił mu histo 
rię obrazu i malarza.

Twórcą portretu był obywatel je­
dnego z krajów południowo-amery­
kańskich. Dzięki osobistemu polece­
niu go przez ambasadora jego kraju 
prezydent Roosevelt zgodził s ię  po­
zować mu do portretu.

Prezydent Roosevelt dał malarzo­
wi tylko 3 posiedzenia, gdyż po 
drugim został on poinformowany, 
że malarz ów jest szpiegiem nie­
mieckim. Przy t r z e c i m  po­
siedzeniu oprócz prezydenta Roose­
yelta w gabinecie obecnych było 
dwóch agentów amerykańskiego wy­
wiadu. Do trzech razy sztuka. Śzpie£- 
malarz maluje obecnie z nudów ścia­
ny swej celi w słynnym wiezieniu w 
N;̂ dźyredięioh Górach. J.N .

Norymberga, 19. X. Oficer 
amerykańskiej służby wywia­
dowczej w Norymberdze, Bin­
der, podał w piątek do wia­
domości, że rewizje w celach 
więziennych wykazały, iż 7 
słraconych więźniów hitlerow­
skich czyniło od stycznia rb. 
przygotowania do samobójstwa.

mnastyczną latawiec papierowy po­
kryty niewyjaśnionymi znakami. Nie 
udało się stwierdzić, skąd on się 
wziął.

• • »
Agencja France Presse donosi, że 

wraz z ciałami niemieckich przestęp­
ców wojennych, straconych w Norym 
berdze, spalono na stosie również 
sznury, które posłużyły do egzekucji. 
Spalono także sznury zapasowej szu 
bienicy, które nie zostały zużytkowa 
ne przy wykonaniu wyroków. Miej­
sce spalenia d a ł straconych prze­

stępców wojennych, jest w dalszym 
ciągu trzymane w tajemnicy.

Przy spaleniu ciał obecni byli 4 
generałowie, reprezentujący Sojuszni 
czą Radę Kontrolną.

•  •  *
Korespondent agencji Reutera w 

Norymberdze, który dokładnie zwie­
dził całe więzienie, twierdzi, że ta- 
s Łamie prawdopodobnie niewykryta. 
stanie prawdopodobnie 'mie wykryta.

Szef bezpieczeństwa więzienia no­
rymberskiego pułkownik Andrus o- 
śwaidczył, iż podanie ampułki z tru­
cizną po przez szybę szklaną, od­
dzielającą podsądnych od odwiedza­
jących było niemożliwe. Przesłanie 
trucizny przez obrońców i ukrycie jej 
wśród dokumentów jest również wy­
kluczone, gdyż przed wręczeniem 
były one przeglądane strona za stro­
ną, Podczas przechadzek na podwó­
rzu więziennym nie wolno się było 
schylać i więźniowie postępowali za 
sobą w oddaleniu conajmniej 12 kro­
ków.

■----------- ooo------------

O  praworządność mieszkaniową
* iMHMBMaKnaanNmeMsaMmSi

Nowela do dekretu  o pow ołaniu N ad­
zw yczajnej Komisji M ieszkaniowej *o- 
sta ła już opracow ana i  w kró tce w niesio­
na będzie n a  posiedzenie Rady M inistrów. 
Jednocześnie z now elą do  dekretu  uko ­
ić  się rozporządzenie wykonawcze, Wtó­
re  określi form y działan ia  kom isji. B rak 
rozporządzenia w ykonaw czego by ł pow o­
dem dowolnego In terpretow ania dek re­
tów  w  tereaiie.

Nowela polega na nzgodn.enh. dekre tu  
m ieszkaniow ego s dekretem  o gospodar­
ce lokalam i % dn ia 21 g rudn ia  1945 r. 
liotycz-y- ona dokładnego rozdziału kom ­
petencji U rzędu K w aterunkow ego i N ad­
zw yczajnej Kom isji M ieszkaniowej, okre 
ila  miejacowoSci, w którycli N adzwyczaj­

ne Komisje .nogą pow staw ać i w prow a­
dza dw uinstancyjność N adzw yczajnej Ko 
m isji M ieszkaniowej.

oO o---------

1.500 monef 
wartości 90.00Q.00I1 koron

W miejscowości Ujście nad Łabą 
znaleziono w willi b. niemieckiego 
magnata tekstylnego Karola WoI5ra- 
ma zbiór starych monet i medali w i- 
lości 1.500 sztuk. W iród monet znaj 
duje się wiele unikatów bezcennej 
wartości. Według oceny rzeczoznaw­
cy numizmatyki, zbiór posiada war­
tość 90.000.000 koron.

Przed sądem

PROCES CZŁONKÓW P .P . I N .S .Ł

W obec zakończenia w dn iu  17 lnu. b a ­
d an ia  oskarżonych  n a  w niosek p ro k u ra ­
to ra  ł po p rzychylen iu  cię doń obrony  
sąd postanow ił zrezygnow ać z p rzesłu ­
chiw ania św iadków  i  op rzeć się n a  ze­
znaniach złożonych p rre z  n ic h  w śled/.- 
twie, po  czym  zam kną ł postępow anie do ­
wodowe.

Rozpraw ę p rzerw ano  do dn ia  22 paź­
dziern ika  b r., w  k tó ry m  to  dn iu  rozpo­
czną » ę  przem ów ienia stron.

4 WYROKI ŚMIERCI 

W  PROCESIE „KLIMCZOK*

Rejonowy Sąd W ojskow y w K atow i-, 
cach ogłosił \ .y ro k  przeciw ko członkom 
bandy terrorystyczne., „Kllimczok“ wcho< 
dzącej w  skład bandy  „B ory". Mocą wy 
roku  dow ódca bandy  Szczurek, jego za­
stępca P aw eł St ■ ad iu tan t kom endon- 
ta  rej. S tefan  G urrtle r i  J a n  K ubik ska­
zani zostali n a  k a rę  śm ierci. Irenę  No- 
salównę, Alojzego Ś rubę i W ojciecha 
Kosmę skazano  na karę  10 la t w ięzie­
nia. Poiza tym  «ąd akazał A dolla S zew ­
czyka n a  8 lat, Jeiwego K ostorza n a  7 
lat, K atarzynę Fiziównę, M arię Figasów- 
nę i Apniesjfcł fcalatową ua karę  A la t 
1 G ertrud* K ołodziejów nę n a  3 la ta  w ię­
zienia. Pozostałych oskarżonych  sąd u- 
niewinnił.

HANDA „WĘDROWCA"

W  Sądzie Rejonowym  w Katowic:!- »
zapadł dziś yrok przeciw ko członkom  
rabunkow ó-terroryatycznej bandy „W ę­
drow ca". Oskarżony F ranciszek  Skro- 
bel, były funkcjonariusz M ilicji Obywa­
telskiej, z winy którego -zginęli re fe ren t 
UB Ćwikliński i sekretarz PPR  'Bucha- 
lik, skazany aostał ua karę śm ierci. J ó ­
zef W ilisz, Anastasja Sałatow a. Ą loj/y 
Sciskol i Em il Piszczelok skazani zostali 
na kary ipo 10 lat więzienia, 16 o skarżo ­
nych »kazanych zostało nu kary od 3 
do 8 lat więzienia, aai  t  osób zostało  
un i ew iiwi i on yrft.

Banda rabunkowa
przed

Przedwczoraj rozpoczęła się przed 
Sądem Doraźnym w Lublinie sprawa 
czterech bandytów, którym zarzuca­
no udział w kilkunastu napadach ra­
bunkowych, dokonanych na terenie 
naszego powiatu.

Banda została zorganizowana w 
styczniu br. przez zbiegłego z woj­
ska Niewiadomskiego, który został u* 
jęty przez Prokuraturę Wojskową w 
Łodzi,

Banda ta, złożona z około 10 
członków, z których czterech już zo­
stało skazanych, a  czterech dopiero 
ujętych, nie stanowiła skonsolidowa­
nej grapy, któraby pracowała plano­
wo. Rabusie zbierali się po kilku, oo- 
raz to w innym składzie.

Teren napadów obejmował szereg 
wsi pow, lubelskiego, jak np. kol. 
Kręplec, Świdnik Duży, Swidniczek, 
Józefów, 'Adampol, Janowice Itp.

Zbrodniarze dokonywali napadów

Surowe kary za nadążycie
Sąd O kręgowy w T orun iu  skazał n a  10 

la t w ięzienia byłego k ierow nika tym cza­
sowego Zarządu Państw ow ego w  W:i- 
hrze^nie E dm unda H rechorow ioza, a je ­
go zastępcę Koleckiego na 8 lat w ięzie­
nia. O skarżonym  udow odniono p rzyw ła­
szczenie pow ażnej kw oty piemiężnej ti zy­
sk a n e j *e sp rze d a ły  ma-szyny |>oniemiec- 1 
kiej.

Sądem Doraźnym
w Lublinie

nocą, strzelając na postrach z po­
siadanej broni, bijąc nieludzko napad 
niętych aż do .-utraty przytomności. 
Zachowywali się bestialsko w stosun 
ku do swych ofiar, nie szczędząc ko­
biet, starców i dzieci. Podczas jedne­
go z napadów, gdy mieszkańcy domu 
schronili się do piwnicy, bandyci wy­
sadzili drzwi dynamitem i ukrytych 
dotkliwie pobili. Na skutek wybuchu 
maleńkie dziecko doznało silnego 
wstrząsu nerwowego i dotąd jeszcze 
choruje.

Bandyci rabowali wszędzie, co się 
tylko dało: ubrania, bieliznę, radia, 
żywność, pieniądze, biżuterię itd. O- 
kres napadów trwał przez kilka mie­
sięcy. Ofiarą ich padali szczególnie 
bogaci gospodarze. Pieniądze były 
potrzebne bandytom na zabawy i hu­
lanki. Wszyscy oskarżeni, to młodzi 
ludzie

W czasie przesłuchania kolegów i 
świadków uśmiechają się c y n icz n ie  i 
porozumiewają ze sobą oczyma.

Trzech oskarżonych, a mianowicie 
Stanisław FHt, k t  26, Jan Kalisz, 
lał 20, i Wacław Bednarczyk, lat 29, 
odrazu przyznają się do zarzucanych 
im przestępstw; czwarty zaś SUuii- 
sałw Niećko, lat 18, aż do dnia wczo­
rajszego, prawie do zamknięcia r r/c 
wodu sądowego, wypierał się winy, 
mimo obciążających go zeznań kole­
gów i świadków. Dopiero widząc, że 
już nie ma nic do stracenia, przyzna­
je się do winy. Bednarczyk podczas 
jednego napadu zgwałcił młodą ko* 
bietę.

Sąd po długich debatach wydał wy 
rok skazujący wszystkich czterech 
na dożywotnie więzienie, utratę praw 
obywatelskich, publicznych i honoro­
wych oraz karę po 4000 złotych grzy­
wny.

---------------- oOo----------------

Nowe statki rybackie dla Polski
WARSZAWA, 19.10. fAPl). Sta­

raniem UNRRA zfł.rańwiono, dla Pol­
ski 18 statków rybackich w angiel­
s k ą  <ioczni James v. Hepburn Co 
Ltd., Montrosę.

Sześć z pośród zamówionych statozesć z posrod zamowionych stat-i pozoswiiymi 
ków ma mieć 30 no długości, pozosta j trzech miesięcy,

łe po 22 m. Statki wykonane będą z* 
szkockiej dębiny.

Wodowanie pierwszych jednostek' 
przewidziane jest na październik rb., 
pozostałych zaś w okręsie dalszych



St». « G A Z E T A  L U B E L S K A (869) «BZ -*X

B I L A N S
T y M eil 3rM ! m  00  -zamknięcia w

dniu 1S hm. okresu , W ciągu którego 
mogliśmy w ram ach Featiralu Sztuki 
p rry jrzeć  się i skontrolować dorobek kul 
turaln jr Ziemi Lubelskiej. Może brak  nam  
jeszcze należytej perspektywy czatowej, 
by to, cośm y widzieli, p o d su m o w a ć  1 
wobec dorobku kulturalnego Lubelszczy­
zny zająć jakie* stanowisko. Może zrobi 
to kto# biny, hardziej do tego pow ołany 
z racji sw ojego p rzygotow ania i doświad 
czenia —  ni*  rezygnujemy jednak  r m oi 
liwości podzielenia sftj z szeroką rzeszą 
czytelników  „Gaiety L ubelsk iej", k tóra 

.w Fostivalu odegrała rolę niepoślednią, 
tymi spostrzeżeniam i i w rażeniam i, jak ie  
nasuwają się nam po zam knięciu Festi- 
ta lu , na gorąco.

Cztery przekroje.
Jeżeli to  w szystko, co znalazło się w 

bogatym  i n ad e r  um ieję tn ie  skonstruo ­
w anym  program ie naszego T ygodnia Kul 
tury, chcem y u jąć  w pewne warstw y 
czy p rzek ro je  —  rysu ją  się przed  nam i 
cztery gałęzie k u ltu ry  ogólnej, k tó rą  ży­
liśmy w  ciągu ubiegłego tygodnia in te n ­
sywniej, bardz ie j odśw iętnie, niż to się 
dzieje aa codzień. Tym i czterem a p rze ­
krojam i są, uw zględniając h ie ra rch ię  ich 
nasycenia program ow ego: m u ty k a  —  
teatr —  literatura — plastyku. Nie każda 
r tych w ielkich gałęzi sztuki znalazła w 
program ie Festivalu  rów ne m iejsce w 
p rrestrzen i i czasie, m im o że poziom, j a ­
ki każda s n ich  osiągnęła, był ogółem 
Siorąc — wyrównany.

Lubelska muzyka.
N ajobficiej rep rezen tow ana była lubel- 

ika muzyka, która w p rogram ie Fe.it:- 
rnlu w ypełniła 13 pozycyj. {Dwa koncer­
ty Lubelskiej F ilharm on ii, ludow e ze- 
ipoły chóralne, operom ontaż „S traszny 
dwór", dwa poranki m uzyczne szkół lu ■ 
oelskich, dwa koncerty  chórów  lubel­
skich: „Eclia“ i „L u tn i", trzy  koncerty 
kam eralne, koncert O rk iestry  W łościsó 
ikiej Namysłowskiego i koncert m uzyki

LUBELSKIEGO 
FESTWALU 

SZTUKI

kościelnej). W  szczegółowych recenzjach 
om ówiliśm y te pozycje, podkreśliliśm y 
ich w ysoką w artość i zauw ażone n iedo­
ciągnięcia.

Obecnie pozostaje nam  tylko stw ier­
dzić, że poziom  m uzyki lubelskiej jest 
w ysoki, w cale nie niższy od poziom u tej 
dziedziny sztuki w pozostałych dzielni­
cach naszego k ra ju . Żyją i  działają na 
terenie Lubelszczyzny w ielcy kom pozyto­
rzy (Tadeusz Szellgowski) i wielcy od­
tw órcy (Zygm unt Szczepański). Jeżeli do 
tego naszego stanow iska dodam y jesz­
cze opinię S tefana R achonia o o rk iestrze 
naszej F ilharm onii, k tó ra  — zdaniem  
znakom itego skrzypka —  przewyższa pod 
wielu względam i F ilharm onię W arszaw ­
ską, możemy być t  siebie pod tym  
względem, jeśli n ie  dum ni, to p rzy n a j­
m niej zadowoleni.

Nasz dorobek teatralny.
Drugie m iejsce w program ie Festivn- 

lu zajął tea tr: osiem pozycji („Pan Jo- 
w ialski" F red ry  w T eatrze  Miejskim, 
fragm enty  „B alladyny" Słowackiego i 
„N ikt m nie nie zna" F red ry  w Domu 
Żołnierza, „W esele L ubelskie" w w yko­
naniu  młodzieży w iejskiej z Krzczonowa, 
„M ost" Szaniaw skiego 1 „Godzina W:e- 
szczów" w w ykonaniu młodzieży Lubel-

tralnych  zespołów  ludowycK t m  p re ­
m iera w T eatrze „Bem ol"). Jak  w od­
niesieniu do pozycyj m uzycznych, tak i 
pod tym  względem zajęliśm y stanow isko 
w recenzjach, om aw iających dok ładn iej 
każde w idowisko teatra lne . Sum ując 
wszystkie poprzednie uwagi stw ierdzić 
należy, że mamy w Lublin ie p ierw szo­
rzędny te a tr  zawodowy, m am y te a tr  w 
Domu Żołnierza, podejm ujący coraz 
śmielsze i trudn ie jsze próby, m am y do­
b rą Szkołę D ram atyczną, ow ianą wiel­
kimi am bicjam i i pracu jącą n ad e r owoc­
nie ; ale obok tych poczynań o  aspekcie 
tea tru  zawodowego stw ierdzam y żywy 
ruch teatra lny  o charak te rze  ochotni 
czym, odznaczający się w sw ojej lin ‘i

repertuarow ej tendencją do wyzyskania 
w pracy  tea tra ln e j bogatego lubelskiego 
fo lk loru . Na uw agę zasługuje również 
now a koncepcja tea tru  „Bem ol", k tó ry  
a tea tru  kukiełkow ego przekształca «ią
na te a tr  la lk i i aktora.

—oOo-

Źycie literackie.
Chociaż w cale żywa na Lubelssczyl- 

n ie  tw órczość lite racka  znalazła swój 
w yraz ty lko w  dwóch pozycjach progra* 
m u Festivalu  („Popołudnie L iteratów  
L ubelskich" i „P oranek  Poetów  L udo­
w ych i m łodych poetów  lubelskich") — 
dw ie te  pozycje w ystarczyły, by p rzeko ­
nać nas, Ce 1 pod względem literackim  
Lubelszczyzna nie jest pariasem . Z arów ­
no  pokoleftie literatów  „starych" jak 1 
m łody obóz poetycki godny jest po.tio- 
m u właściwego innym  naszym  ośrod­
kom  literack im  t  tym , że żaden z nich 
n ie m a —  Ju liusza K leinera.

(D. c. n.) Dr St. Paplerknwukl

Uroczystość w Inst. Fr. Chopina
W  97-mą rocznicę śm ierci C hopina w 

tym czasowej siedzibie In sty tu tu  F ry d e­
ryka C hopina w  W arszaw ie odbyło się 
o tw arcie i pośw ięcenie salk i koncerto ­
wej. Sala ta, m ogąca pom ieścić około  150 
osób, przeznaczona jest na koncerty  i 
audycje kam eralne m uzyki chopinow skiej 
i kom pozytorów  z epoki Chopina.

W ybudow anie i urządzenie sali połą­
czone było z w ielom a trudnościam i m a­
terialnym i i technicznym i. P rzy  u rządze­
n iu  m iano n a  względzie zbliżenie je j w y­
glądu do epoki Chopina. Zdołano zebrać 
nieoo stylowych mebli z epoki Chopina, 
ściany obw ieszona sztycham i re  zibiorów 
Insty tu tu . P rzy fo rtep ian ie  ustaw iono 
świeczniki, nad  nim i zaś um ieszczono 
m askę pośm iertną Chopina.

Na uroczystość o tw arc ia sali przybyli
skiej Szkoły D ram atycznej, popisy te.v przedstaw iciele B iura Prezydialnego 

■

Piękny czyn młodzieży qimn- Sobolewl‘.k,!ei

Hojny dar
komendant Wojewódzkiej Milicji 

Obywatelskiej, mjr. Radecki zrzekł 
się w imieniu M. O. 2-miesięczne) 
premii za walkę z nielegalnym han­
dlem tytoniem, otrzymywanej od 
Państwowego Monopolu Tytoniowe­
go, na korzyść funduszu budowy

S a m o rz ą d  Gimnazjum i Liceum O- 
góI'nokszitałcącego p. Michaliny So­
bolewskiej w Lubi nie, chcąc uczcić 
dz eń imier.in właścicielki szkoły( 
przeprowadził wśród uczennic zbiór­
kę książek dla młodz eży szkół pow­
szechnych i loterię fantową, z któ­
rej dochód został przeznaczony na 
Fundusz Odbudowy Warszawy.

Zebrano ogółem 300 książek, które 
w dniu 29 września br. zostały dorę­
czone Kierowr ikowi Szkoły Powsze­
chnej w  Jaworze na Dolnym Śląsku. 
Loteria fantowa przyniosła 2795 zł. 
dochodu. Kwota powyższa została

Fundusz Szkolny Odbudowy Stolicy.
Obywatelskie stanowisko młodzie­

ży, która w tak piękny sposób dała 
wyraz czoi dla właścicielki szkoły, 
zasługuje na pełne uznanie.

KRN, P rezydium  Rady M inistrów, Mini­
ste rs tw a K ultury  i Jz lu k i oraz członko­
wie k o rpusu  dyplom atycznego. Po akcie 
pośw ięcenia sali przem aw iał prezes. In ­
sty tu tu , Adam W ieniawski.

Recital Chopinowski Zofii Rabcewiczo- 
w ej zainaugurow ał koncerty  w now o 
o tw arte j sali. Znakom ita p ian istka w yko­
nała  niezw ykle bogaty program , n a  k tó­
ry złożyły się m. in. S onata b-m oll o raz 
w szystkie p re lu d ia  w  liczbie 24. A rtystka 
g rała  przy św ietle świec, oo potęgow iło  
nas tró j, talk po trzebny  d la słuchania Cho 
pina.

------oo!»-----

UNESCO
W listopadzie rozpocznie swe o* 

brady w Paryżu zgromadzenie gene­
ralne organizacji dla wychowania, 
kultury i nauki Narodów Zjednoczo­
nych UNESCO. Spodziewane jest 
przybycie delegatów wszystkeh 
państw należących do ONZ jako za- 
dokumentowa/nie współoracy intelek 
tualr.ej i artystycznej. Przy poparciu 
rządu francuskiego odbędą się liczne 

| konferencje i wystawy.
-oOo------------

Na budowę szkoły przy ul. Lipowej

srfcoły przy ulicy Lipowej. Suma b a , 
wynosi kilkadziesiąt tysięcy zł. (L). wpłacona na PKO, konto 333, na

Na „Łańcuch o?ar na bud. sokoły 
przy ul. Lipowej" podejmując w<ezwa 
nie .Tacka i Wjotka Machów wpłacńła 
Kryatyna Piechotówna zł. 100 i wzy­
wa do pójścia w swoje ślady kole­
żanki i kolegów, słuchaczy Wy­

działu Lekarskiego U. M. C. S.» 
Alicję Dziewulską, Janinę Łopuch, 
Stanisława Fiałkowskiego, Michała 
Górskiego I Jerzego Wolskiego. (Ra­
zem wpłynęło do Redakcji „Gazety 
Lubelskiej" dotychczas 17.850 zł.).

Zabytki architektoniczne
skarby Lubelszczyzny

Na teren ie w ojew ództw a lubelskiego 
w ystępują poza Lublinem  dw a m iejskie 
ośrodki zabytkow e, zupehiie zresztą róż­
ne w charak te rze  i położeniu te reno ­
wym: Zam ość i Kazim ierz Dolny.

Zamość, m iasto-tw ierdza, położony 
wśród błot, dziś częściowo osuszonych
— wzniesiony w edług w łoskiej koncepcji, 
przystosow anej do polskich w arunków  
klim atycznych, m ateria łu  budow lanego i 
otoczenia.

Kazim ierz —  p o rt handlow y na W iśle, 
przedm ieściam i rozciągnięty u podnóża 
w /górz wzdłuż rzeki.

W  obu m iastach oprócz pięknych i cie­
kawych kościołów są i inne zabytki: k a ­
m ienice i spichrze w Kazim ierzu, ob ron ­
ne m ury i bastiony w Zam ościu. Miasta 
te prom ieniow ały w szerokim  zasięgu 
wzorami swej a rch itek tu ry  w łosko-pol­
skiej, stw arzając odrębny sty l lubelski 
dla arch it*1 *—i* kościelnej w 17-tym

Z wojny Zamość wyszedł raczej nic 
uszkodzony (poza gm achem  nadszańca z 
początku 19-go w ieku przy Bram ie Lwów 
skiej, spalonym  przez ustępujące w ojska 
niem ieckie). Kazim ierz, chociaż by ł po­
łożony na linii kilkum iesięcznego frontu  
wiślanego, również nie poniósł w iększych 
stra t. Stoją ru iny zam ku i wieży, kościo­
ły, najp iękn iejsze  kam ienice i m ury Spi­
chlerzy, k tó rych  dachy jedynie są spa­
lone.

Ziem ia L ubelska posiada, poza tymi 
ośrodkam i, niezliczone skarby  arch itek tu ­
ry, p rzew ażnie 17 i 18-wiecznej, jak : 
kościoły, ratusze, kam ienice, plebanie, 
daw ne rezydencje (Zebrzydowskich w 
K rupem , Zam ojskich w Zam ościu), p a ła­
ce rokokow e (Szeptyckich w  Łabuniach, 
Potockich w  Radzyniu) ora* przepiękne 
budow nictw o d rew niane (stare cerkiew ki 
i zefpoły wsiowe), w  w ielu w ypadkach 

im m m -Nmuków ,

W reszcie k ra jobraz  lubelski posiada 
świetny drzew ostan i nader ciekawą fl- 
garację  terenową. T ró jk ą t Kazimier* —  
Puławy —  Nałęczów tworzy przyszły 
Polski Park Narodowy pod specjalną o- 
pieką Rządu R. P. P ark  \t  Puławach, 
to jeden z nielicznych, zachow anych o- 
grodów z końca 18-go w ieku z paw ilo­
nam i parkow ym i.

Powoli zacierają się rany  zadane w oj­
ną ' niszczycielską ręką okupanta. O d ra­
dza się Muzem Lubelskie, chociaż N iem ­
cy zrabow ali znaczną ilość eksponatów . 
Rozwija się w spaniale Muzeum Ziemi Za­
m ojskiej w Zamościu. P race  konserw ato r 
skie przyczyniają  się do zabezpieczenia 
zabytków  sztuki I ku ltu ry  ubiegłych wie­
ków.

W  ciągu dwóch lat Naozelna D yrekcja 
Muzeów i O chrony Zabytków  udzieliła 
ponad 5 mil. złotych n a  ratow an ie od 
zniszczenia (karbów  arch itek tu ry  Ziemi 
Lubelskiej.

Zabezpieczono B ram ę G rodzką w L ub­
linie, k ry jąc  ją  now ym  dachem  o  kon- 

! s trukcji żelbetonow ej. O dbudow uje się 
były pałac C zartoryskich dla Związków 
Sportowych. Ratuje H  «4 ttgisdf Słarj

Dw ór z 17-go w ieku na Bielszczyźnie i 
domy ulicy G rodzkiej. K atedra lubeUka, 
jeden * najbardzie j m onum entalnych poi 
skich kościołów, zyskała nowy miedzin- 
ny dach i wieżyczkę zbtfrzoną w 1939 
roku, zyska zaś w  najbliższym  czas;e — 
now ą fasadę. Zabezpieczono domy w Za­
m ościu, a dziś, z ogrom nym  w ysiłkiem , 
odnaw ia się dwie bezcenne fasady knm it 
nic renesansow ych w Kazim ierzu..

U ratow ano od zagłady 17-wieczny za­
m ek w Czemiernikach, piękną oranżerię  
w p ark u  radzyńskim  (dziś Dom K ultu­
ry), drugą —  w Cleleśnley, przepiękny 
kościół gotycki z 15-go w ieku w Plołra- 
w inie n . W isłą, m onum entalny  gmach 
kościoła w  Gołębiu z początku 17-go wie­
ku, u n ika t (na Ziemi Lubelskiej) o w pły­
wach arch itek tu ry  holenderskiej; w resz­
cie —  jedyny w Polsce kościół-rotundę, 
kopię rzym skiego Panteonu, w Puła­
wach. Dźwignięto tam  rozbity niem iecką 
bom bą po rtyk  kam ienny oraz pokryto  
kopulę, od artą  z blachy w 1940 roku.

Obok tych prac, trzeb a  jeszcze wielu 
w ysiłków  i  w ielu lat, by  przyw rócić do 
należytego stanu najcenniejsze doku ­
m enty k u ltu ry  polskiej —  zabytki daw- 

i sitaki. (14



Nr 28* (MM)
G A Z E T A  C D B K t f l f Sir. *

M o r d  n a

„Dzień 22 lipca 1944 roku na Zam­
ku Lubelskim przedstaw ał się n&stę- 
puiaco:

W sobotę rankiem odbywały s*ę 
jeszcze w wiezieniu normalne czyn­
ności, jak np. wizyta lekarska. Nie 
ulega wątpliwości, że dnia tego znaj­
dowały się jeszcze na Zaimku  ̂władze 
więzienne, a  przede wszystkim ko­
mendant więzienia, oberałarmfaehrer 
SS Dornnlck. Co do jego zastępcy, 
Hoffmanna, to fakt obecności tego 
Nemca w  więzieniu w  dniu 22 lipca 
1944 roku nie ulega najmniejszej wąt 
pliwości. On to bowiem był jednym 
z tych, którzy wywoływali na egzeku 
cję. Ci dwaj: D o m n k  oraz Hoffmann 
byli odpowiedzialni za wykonanie 
rozkazów gestapo z „Pod Zegara", 
wystawionych w dniu 19 i 20 lipca. 
Większa część gestapo lubelsk:ego e- 
wakuowała się jeszcze w czwartek i 
p‘ątek, pozostała tylko niewielka ilość 
gestapowców „Pod Zegarem" oraz 
oddział egzekucyjny, złożony z N:em 
ców 1 Własowców. Pozostały takie 
władze więzienne.

Około godz. 11 
zjawili się na Zam 
ku gestapowcy, na 
leżący do oddzia­
łu egzekucyjnego, 
uzbrojeni w auto­
maty. Liczba ich 

jesit dokładnie

amKu l u
22. VH. 1944 r. LICEUM TECHNIKI DENTYSTYCZNEJ

Plufon 
egzekucyj­
n y — Niem­
cy i W ła- 

sowcy

Wydział Śledczy przy Komen­
dzie Miasta M O. w  Lublinie, ul. 
Staszica 3, wzywa wszystk’e oso­
by które wiedzą coś o zbrodniczej 
działalności, a szczególnie tych, 
którzy za czasów okupacji n:e- 
mieckiej przebywali na Zamku w  
Lublinie, do złożenia zeznań prze­
ciwko b. komendantowi więzienia, 
Domnickowi oraz Dietrichowi i 
Hoffmanowi, którzy znęcali się 
nad więźniami na Zamku. Zezna­
nia osobiście lub oisemnie składać 
należy pod wyżej wymienionym 
adresem.

•  •  •

Nakładem Państwowego Insty­
tutu Wydawniczego w Warszaw:e 
ukazała się broszura Lublinianina, 
p. mgr. Romana Szewczyka p.t: 
„Mord na Zamku Lubelskim". 
Praca ta, oparta na oryginalnych 
dokumentach ł protokółach zez­
nań, opisuje straszliwe zbrodne, 
Donin'cka, Dietricha i Hoffmanna 
na Zamku Lubelskim. Publikuje­
my wyjątek.

n;e
znana. Niektórzy więźniowie przypu­
szczają, że pluton egzekucyjny skła­
dał się z siedemdziesięciu kilku lu­
dzi. Gestapowcy ustawili się od w:e- 
ży zamkowej przez podw órzeaż do 
oddziału V. Na miejsce egzekucji wy 
brano warsztaty krawieckie na od­
dziale V, gdzie była zatrudniona spo­
ra liczba żydów, głównie kob:et i 
dz eci, Była to obszerna cela, ozna­
czona numerem 35. W tej celi oraz 
sąsiedniej 34, znacznie mniejszej, do­
konano morderstwa..

Morderstwo zaczęło się około go­
dziny l!-e j i trwało mniej więcej do 
godziny 12.30, a  więc około półtorej 
godziny. Najp:erw wystrzelano Ży­
dów — mężczyzn, kobiety i dzieci — 
znajdujących się w warsztacie kra­
wieckim. i to zanewne zadecydowa­
ło o wybraniu celi warsztatowej na 
mieięce mordu. Nie ulega wątpliwoś­
ci, że w celi 35 mordoMMflo także i 
inn. więźniów niż tych, których zgru­

powano na oddziale I w 8 i 9 celi. 
Wskazuje na to przede wszystkim 
liczba zamordowanych, która znacz 
nie przekracza liczbę więźniów umie­
szczonych w rozkazach gestapo, a  po­
dlegających egzekucji. Rozpaczliwe 
krzyki kobiet i dzieci, mordowanych 
w celi 35, były słyszane przez więź 
niów cel 8 i 9, strzały zaś z broni 
automatycznej doskonale słyszała 
masa ludzka, przywarta do murów 
więzienia i drżąca o los swych blis­
kich.

razem tylko pięciu więźniów. W a ­
niowie celi 9 słyszeli ostre głosy 
Niemców „Zehn Mann austretenl", 
tupot nóg po korytarzu i dziedzińcu, 
potem strzały. Po wymordowaniu 
wszystk'ch więźniów z celi 8 gęsta 
powcy otworzyli 9 celę. Z niej wy­
wołano Tadeusza Matyjaska, mó­
wiąc mu, że idzie na wolność. Podzie 
lił on los więźn:ów z celi 8. Spodzie­
wał się uwoln‘cnia, ponieważ jeden 
z oficerów niemieckich, nazwiskiem 
Worthoff, który go przesłuch:wał, 
przyrzekł mu wypuszczenie na wol­
ność, zaręczając honorem munduru 
niemieckiego.

W  WARSZAWIE

Zarządzeniem  M inisterstw a Oświaty po­
w staje  w W arszaw ie Li~eura T echniki 
D entystycznej. N auka w liceum  trw ać 
będrie  3 lata. Absolwenci liceum m ają 
p raw o  do sam odzielnego prow adzenia 
pracow ni techniczno-dentys tycznej i ma- 
ą p ierw szeństw o p rzy  w stępow aniu aa 

wyższe stud ia stom atologiczne

HZEM IEŚLN. INSTYTUT NAUKOWY

Cela wy­
p e ł n i o n a  
trupami

„Zehn 
Mann aus- 

treten"

Ostatnimi ofiara 
mi byli więźniowie 
z oddziału I. Cela 
wymordowana zo­
stała całkowicie. 
Vięźniów wypro­

wadzano dziesiątkami i prowadzono 
przez dz;edziniec na lewą stronę wię 
zięnia, gdzie mieścił się oddział V. 
Jak podają więźniowie, z celi 8 wzię­
to pięć dziesiątek, za szóstym zaś

Swatają Niemców 
z Angielkami

Konserwatysta Martin Lindsay 
w niósł w Izbie Gmin interpelację w 
sprawie losu niemieckich jeńców wo­
jennych chcących uzyskać obywatel­
stwo brytyjskie. Poruszył on dodat­
nie — jego zdaniem — strony taikiej 
możliwości, a mianowicie, że natu- 
rallzowani Niemcy, prócz wzmocnie­
nia potencjału siły roboczej Wielkiej 
Brytanii, przydaliby się również ja­
ko mężowie dla kobiet ang!elskich. 
Kobiet w Wielkiej Brytanii jest wię- 
oej niż mężczyzn, a  trzeba wziąć pod 
uwagę — twierdzi Interpelant, że 25 
procent żołnierzy brytyjskich w Niem 
czech chce się żenić z Niemkami...

W odpowiedzi na tę interpelację 
przedstawiciel min'sterstwa spraw 
wewnętrznych stwierdził, iż kwestia 
ta jeszcze cztery lata musi pozostać 
nieaktualną, gdyż corocznie w Wiel­
kiej Brytanii następuje naturalizacja 
tylko 7.000 osób, obecnie zaś czeka

O  podwyżkę płac 
i zapomogę zimową
W  dniu  17 bm. obradow ał Zarząd 

Zw iązku Zawodowego Pracow ników  In ­
sty tucji Ubezpieczeń Społecznych w L u­
blinie. Z arząd  om aw iał spraw ę utw orze­
n ia  re fe ra tu  kobiecego i zorganizow ania 
o raz urządzenia świetlicy związkowej. 
W ażnym  te#, punktem  ob rad  .było zwo­
łan ie W atnego Zebrania członków. O ka­
zuje się, to członkow ie Zw. Zawodowe­
go zwócili się do Zarządu s pisem nym  
żądaniem  o zw ołacie zefcrania celem p o ­
ruszenia niezałatw ionej dotychczas sp ra­
wy podwyżek płac, ja k  równie* spraw y 
o trzym ania zapom ogi «imowej.

Po otworzeniu 
drzwi celi 9 wywo 
łano piętr.astu z 
grupy pięćdziesię­
ciu kilku więź­
niów, ustawionych 

mniej więcej według wzrostu. Ludzie 
ci zostali rozstrzelani. Cela 35 była 
już niemal całkowicie wypełn:ona 

trupami i dlatego dziesięciu więźniów 
rozstrzelano w celi sąsiedn'ej. Ta 
druga cela nosiła zapewr.e numer 34, 
ponieważ cela 35 znajdowała się tro 
chę dalej, na samym końcu koryta 
rza. Do owych dziesięc'u więźniów, 
rozstrzelanych w celi 34, strzelano 
wprost z drzwi, pon:eważ leżeli twa 
rzami do wejścia. Siady kul w głowie 
każdego więźnia świadczyły o dokłac 
nym dob'janiu, bo cela była niewiel 
ka, a strzelano początkowo zapewne 
tylko od drzwi. Na korytarzu znaj­
dowało się również kilka trupów, co 
świadczy, że ostatnich więźniów nie 
prowadzono już do cel, lecz mordo 
wano tam, gdzie oczekiwali śmierci 
Świadczy to również o pośp echu ge 
stapowców i ich leku przed dosta 
nem  się  w ręce Rosjan, ponieważ 
zdawali sobie sprawę, że lada godzi­
na może nastąpić uderzenie na mia­
sto.

Pozostali więźniowie z celi 9 od­
mówili litanię za konających i czeka 
li swej kolejki, która na szczęście 
dla nich nie nadeszła.

Po dokonaniu morderstwa nastąpi­
ła grabież, która była równie ohyd 
na. Własowcy wyrywali z ust 
więźniów złote korony, zabierali buty 
i odzież. Grabież jednak nie mogła 
trwać długo. Sytuacja wojenna była 
fatalna dla Niemców. Nakazano od 
marsz."

Kronika dnia

W E WROCŁAWIU

W e W rocław iu pow stał Rzem ieślni­
czy In s ty tu t Naukowy, k tó ry  m a n a  cela 
p -ow adzenie bad ań  n a d  rozwojem  rze­
m iosła o raz  podniebieniem  pracy zawo­
dow ej rzem ieślników  pod  względem te­
chnicznym , gospodarczym  i bezpieczeń­
stw a pracy

AKADEMIA HAr.M A J ZAGRANICZNEGO

W SZCZECINIE

D nia 14 październiku rozpoczęły się 
w ykłady w szczecińskiej Akademii H an­
dlu Zagranicznego. R ektor Górski prze­
m ówił do zebranych studentów  na tem at 
znaczenia nowego ośrodka nauki.

W IĘC EJ IJBBAS

W e w rześniu fabryki Zjednoczonego 
P rzem ysłu K onfekcyjnego wykonały 
p lan  produkcji w 121%. W artość w y p ro  
dukow anych tow arów  w ynosi około OJ 
mi.L zł licząc po cenach sztywnych.

ZJAZD AUTOCHTONÓW

W  listopadzie odbędzie się w W arsza­
w ie O gólnopolski Zjazd Autochtonów. Z 
w ojew ództw a szczecińskiego na tjazd  
przyjedzie około fiOO delegatów.

NIEMCY OPUSZCZAJĄ 

ZIEM IĘ LUBUSKĄ

W  poznańskim  W ydziale W ojew ódz­
kim odbyła się konferencja poświęcona 
spraw ie ostatecznego w ysiedlenia N iem ­
ców. Z terenu Ziemi L ubuskiej re p a tria ­
cji do Niemiec podlega 22 tys. osób.

W  Zielonej Górze, T rzciance 1 Gorzo­
wie zorganizow ano punk ty  tb o m e , zao­
patrzone w  sprzęt san ita rny  1 zapasy ży­
wności.

BAWEŁNA t  Z.S.U.R.

W  osta tn ich  dniach przybył do Polski 
z ZSRR tranapo rt baw ełny składający się 
z 58 wagonów. Po>za baw ełną otrzym am y 
ze Zw iązku Radzieckiego jeszcze w c i |-  
gu b r. tran sp o rt baw ełny egipskiej o.-a* 
t .000 ton  baw ełny długow łókniste).

—oOo—

Postępy radiofonizacji Lublina
Rozpoczęta p rzed  p a ru  m iesiącam i 

g runtow na przebudow a linH radiow ęzła 
lubelskiego dobiega końca. Tym czasowe 
instalacje  i przew ody zostały anstąplone 
liniam i stałym i. W  ten sposób Lublin  o- 
trzym ał 46 km  kabla rad iofonizacji p rze 
wodowej, k tó ry  um ożliw ia w szystkim  

oOo------- —

Udział pracowników sądowych 
w walce z drożyzną

Związek Zawodowy Pracow ników  Są­
dow ych i P ro k u ra to rsk ich  w  Lublin ie n a  
W alnym  Zgrom adzeniu w dnin  18 bm. 
pow ziął nas tęp u jącą  rezolucję: „W aine 
Zebranie Związku Zaw M ow ego P racow ­
ników  Sądowych i P ro k u ra to -sk ich  w Lu 
b lin ie w yraziło  w ielkie zadowolenie z 
podję tej przez O kręgow ą Kom isję Związ-

------------------  j —r \  - . . - in rtn n ^k ó w  Zawodowych akcji, m ającej na ce-

a s j a woiny ™ '“ yU  *

pom ocy celem  praeprowaidzesnia .powył- 
szej akcji" .

P onad to  Związek delegow ał spośród 
swoich członków  kilka osób do dyspozy­
cji Komisji Cennikowej, k tórzy wezm ą u 
dział w likw idacji spekulacji.

CAŁY NARÓD,
CAŁA POLSKA 

odbuduje STOLICĘ

m lM ik tńcum  m iasta bez wsglt;du na to 
jak ą  zam ieszkują dzielnicę, «ainstah>wać 
u siebie głośnik m ieszkaniow y. D otych­
czas jednak  liczba abonentów  siecio­
wych jest bardzo m ała. Na terenie L u b ­
lina posiadam y 855 abonentów , co wy­
nosi 20 abonentów  n a  I km linii.

O dbiór głośniczków m ieszkaniowych 
uległ znacznej popraw ie po w prow adze­
niu linii stałych i będzie r ię  stale po­
lepszał. Obecnie radiow ęzeł p rryetępuje 
do zm ienienia pionów  m ieszkaniow ych 
oraz do budow y nowego w zm acniacza 
w  am plifrkatorni. N iedawno znalala wy­
kończona lim a za tunelem  nm oiliw iają- 
ca m ieszkańcom  u l. Bychawakiej 1 o k o ­
licznych zakładanie punktów  radiow ych. 
W szelkie in fo rm acje  i zgłoszenia p rzy j­
m ow ane są w  lokalu  dyrekcji Po lsk ie­
go Radia, ul. N arutow icza 4. D otych■ 
sowe b iu ra  ▼ gm achu WRN prz\ u ’ 
22-go L ipca 4 zostały przeniesione d* 
gm achu przy ul. N arutow icza. Spnw » 
związane z zakładaniem  I napraw ą lin>i 
p rzy jm u je  o-Hział rejonow y ul. B onifra­
te rsk a  tS. tel. W-
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Robimy porządki
Podaliśmy w „Gazecie Lu­

belskiej" aipel wojewody lubel­
skiego do samorządów, by pod­
jęły pracę nad odbudową i upo­
rządkowaniem podległych im 
miast 1 osiedli. Wczoraj pisali­
śmy, oo osiągnęły w tej dziedzi­
nie samorządy w Tomaszowie 1 
Mełgwi. Dzisiaj podajemy na­
stępnej_____

Na terenie tej 
gminy samorząd 
przede wszyst­
kim zajął się u- 
porządkowaniem 

dróg, na których odbudowano most 
na Wieprzu i Giełczu i rozpoczęto 
remont mostu w Jaszczowie.

Chodzę
po Lublinie...

P ra w  trw . N0W4 D rogę biegnie trasa  
wielu ciężarow ych wozów lubelski cli za­
kładów  przewozowych. D roga z nazw y 
now a, ale z pow stan ia  s ta ra , choć dobrze 
u t mym mi a. N iestety p ro jek todaw ca d ra ­
gi n ieuczęśtiw ie  rozw iązał odcinek od  
m ostu na Bystrzycy ku  ul. N arutow icza, 
bo tu droga ostro  idzie pod  górę. Co je ­
dnak  w tym zaw iniły  b iedne konie? Prze 
chodnie często słystrą tu  podniecone gło­
sy ludzkie 1 *grzyt kotpyt o  jezdnię. Zmę­
czeni w oźnice sm agają napocone koniska, 
k tóre n ie  mogą w ciągnąć przeładow anej 
p latform y. Czyi w łaściciele b iu r  przew o­
zow ych ' nie zdążyli jeszcze ustalić, śie 
p ara  koni wwiąflnie na t ę  pochyłość? 
W arto  byłoby, abv zain teresow ało  się 
tym Tow arzystw o P rzy jació ł Zwierząt, 
albo M. O., bo  1 o w ypadek  tn  nie ♦ru­
dno, gdyż p la tfo rm a często sta je  w  po­
przek jezdni, gdy fu rm an  ja d ąc  „zygza­
kam i" s ta ra  się dostać na ,,sizczyt“.

Zarząd gminy zajął się również u- 
porządkowaniem budynków szkol­
nych, Gmach szkolny w Biskupicach 
został pokryty nowym dachem, doko 
nano gruntownego odnowienia szko­
ły powszechnej w Łysołajach i Jasz- 
czowie, a  w Cygance posesję szkolną 
ogrodzono.

jako osada, 
ma inne kłopoty. 
W miasteczku 
tym uporządko­
wano budynek 

żłóbka dziecięcego, który dotychczas 
był w strasznym zaniedbaniu. Oczy­
szczono plac, założono trawniki, a  
skwerek znajdujący się w samej osa­
dzie zadrzewiono, nadając mu wy­
gląd estetyczny. Uporządkowano i 
oparkaniono plac miejscowego targo­
wiska.

miała zni&zczo 
na w czasie dzia 
łań wojennych 
elektrownię. Naj 
większą troską 

Zarządu Miejskiego był więc brak 
światła. Pierwszą pracą w kierunku 
podniesienia miasta był remont elek-

S o łi  j e s t  d o sy ć
Brak soli w Lublinie jest zjawis­

kiem przejściowym spowodowanym 
brakiem taboru kolejowego dla tran­
sportów Monopolu Solnego. Zapotrze 
bowanie dzienne Monopolu wynosi 
50—60 wagonów, podczas gdy otrzy­
mywał on. 8—10. Obecnie sytuacja 
uległa już poprawie. W najbliższy 
wtorek przyjedzie do Lublina trans-

Iport soli, wystarczający na całkowite 
pokrycie zapotrzebowania naszego 
miasta na dłuższy okres czasu.

trowni. Obecnie w ramach planu In­
westycyjnego leży budowa drugiej, 
znacznie większej, elektrowni, która- 
by nie tylko mogła oświetlać, lecz 
także dostarczać energii elektrycznej 
dla celów przemysłowych miasta i o- 
kolic. Budowa nowej elektrowni roz­
pocznie się niebawem, ponieważ Bia­
ła otrzyma cały niezbędny zespół ma 
szyn z UNRRA.

Poza tym w całym mieście zrepero 
wano bruki i chodniki, odnowiono 
domy i sklepy, uporządkowano pło­
ty, ogrodzono targowisko miejsikie, u- 
rządzono skwerki.

Wszystko byłoby w porządku, gdy 
by nie śmietniki i zanieczyszczenia, 
znajdujące się wokół domów i na po­
dwórzach posesji, pozostających jako 
mienie opuszczone pod administracją 
Obwodowych Urzędów Likwidacyj­
nych. Najgorsze w tym zaniedbaniu 
jest to, że nie widać żadnego dążenia 
do poprawy tych stosunków.

fd. c. n.)

Kultura słowiańska
w woj. szczecińskim

Na teren ie woj. szczecińskiego prow a- 
dz,cftie są prace konserw atorsk ie, k tó re  
m ają  n a  celu zabezpieczenie zabytków  
arch itek tonicznych , pochodzących z o- 
kresu  panow ania książąt pom orskich  i 
będących św iadectwem  ku ltu ry  słow iań­
skiej.

W  Szczecinie specja lna  K om isja Ochro 
ny Zabytków  opracow ała w ykaz zabyt­
ków  zniszczonych i usta lono  p lan  p rac  
zabezpieczających. Ulcończojio już zabez 
pieczenie kościoła iw  św. P io tra  i Paw ła
— założonego -przez b iskupa O ttona z 
Bam bergu, zabezpieczono dach i wzm oc­
n iono  m ury  ksplicy  zam kowej.

Z lisiów do Redakcji

W imieniu mieszkańców
Bronowie i Tałar

Jestem mieszkanką przedmieścia 
Tatar, Tak ja, jak i moi sąsiedzi 
płacimy wszystkie należne podatki i 
ponosimy wszelkie ciężary jakimi 
nas Zarząd m. Lublina obciąża, a po­
nieważ istnieje w życHl zasada, że 
kto spełnia nałożone nań obowiązki 
ma tym samym z drugiej strony pra­
wo do korzystania z pewnych przy­
wilejów, stąd też wypływa wniosek, 
że Zarząd Miejski pGwinien także cho 
daż trochę iść nam na rękę.

W dzielnicy naszej nie ma chodni­
ków, nie ma światła (za wyjątkiem 
niektórych mieszkań prywatnych, któ 
rych właściciele na własny koszt po 
długich prośbach i za grube pienią­
dze zainstalowali sobie światło) o ska 
nalizowaniu w ogóle się nie mówi a  
nawet pozbawiono nas tak ważnej 
rzeczy, jaką jest komunikacja samo­
chodowa. Czy nie znalazłby się jesz­
cze jeden samochód, któryby kurso­
wał, przypuśćmy, od Saskiego Ogro­
du przez Łęczyńską do Rzeźni Miej­
skiej? Mam wrażenie, że przy do­
brych chęciach dałoby się to zrobić. 
Zarówno na Brono wicach tak jak ł 
na Tatarach jest dużo młodzieży 

szkolnej i akademickiej oraz ludzi 
pracy, dla których podobny samo­
chód byłbv prawdziwym dobrodziej­
stwem.

Proszę zatem gorąco w imieniu 
wszystkich mieszkańców Bronowie i 
Tatar o rozpatrzenie tej sprawy i 
pomyślne załatwienie.

Wierzę, że Pan Redaktor pomoże 
nam za co z góry serdecznie dzięku­
ję-

„Mieszkanka Tatar".

M A R IA  M ALISZEW SKA 12)

r t BYLE 22 W IO SN Y "
(CZĘSC ll-ga)

ROZDZIAŁ ÓSMY.
Zima roku 1941-42 była, może, jedną s naj­

cięższych i jednocześnie najbrzemienniejszych w 
nadzieję zim okupacyjnych.

Zwycięski pochód wojsk niem'cckkh w głąb 
Rosji rzucał ponury cień na ludzi, wierzących do­
tychczas święcie w to, że zagłada przyjdzie na 
Niemców od Wschodu. Warszawa chciwie wczy­
tywała się w oficjalne komunikaty głównej kwa­
tery niemieckiej, pragnąc między wierszami bo­
daj wyczytać jakąś zapowiedź klęsk, ale gdy jej 
nie znajdowała, pocieszała się inaczej.

Największą pociechą dla znękanych Warsza­
wiaków byl wyjątkowo dotkliwy mróz, który tej 
zimy nękał ludzi. To, co normalnie w dobie u- 
trudnionego otrzymywania opalu było powodem 
do narzekań, teraz stawało się powodem do radoś­
ci.

R ozum iano, że mróz jest sprzymierzeńcem na­
padniętej Rosji, a śmiertelnym wrogiem Niemców 
nie przyzwyczajonych do srogiego klimatu, nic 
zdatnych do życia w temperaturze, dochodzącej 
<Jo 40 i więcej stopni mrozu.

Nieustanne hasło okupacyjne Warszawy i ca­
łej Polski „byle do n :o iy ” nabrało owej mroź­
nej zimy roku 1941/42 innego posmaku, Znaczyło 
onos „Poczekajcie do Wiosny, a Niemcy zmarzną 
do ostatniego”.

Między ludźmi kursowały wykradzione z ja­
kiegoś szpitala niemieckiego fotografie żołnierzy 
niemieckich z poodmraźanymi rękami, nogami, a
oo gorsza poodmraźanymi brzuchami i klatkami 
piersiowymi. Szeptano sobie na ucho wiadomości
o olbrzymiej liczbie zczerniałych z mrozu ludzi, 
przewożonych w wagonach kolejowych przez te­
rytorium polskie do Niemicc. Popularne słowo 
„rąbanka", którym Warszawa nazywała rannych 
niemieckich, zamieniono na „mrożone mięso i W 
beztroski sposób przesadzano je fo  Ikab*

Warszawa potrafiła też wyzyskiwać strach 
Niemców przed owym „generałem Mrozem”, któ­
ry tak dzielnie pomagał Sowietom w wygrywa­
niu wojny.

Pewnego ranka grudniowego do kuchni matki 
Urszuli, gdzie wszyscy mieszkańcy domu siedzie­
li przed wieczorem, zgromadzeni przy skąpym 
ogniu kuchennym, wpadł zarumieniony z mrozu i 
szybkiego biegu najstarszy z trzech Jotów, Janek.

— Mam tyleeee nowinI — zawołał od proga, 
rozkładając ręce.

— Gadaj, gadaj 1 — krzyknęła z ożywieniem 
Urszula, a matka jej już nalewała chłopcu z garn­
ka zupę, którą grzała dła niego od obiadu.

Usiadł na stołku kuchennym i zawołał:,
— Niemcy i Włochy wypowiedziały Stanom 

Zjednoczonym wojnę! ;Na mieście jeszcze tego
nie wiedzą, ale ja wracam z radia.

— To wspaniałe —• powiedział pan Wacław, 
stojący dotychczas w milczeniu przy oknie — 
przed czterema dniami rozpoczęcie wojną Japo­
nii ze Stanami Zjednoczonymi, to była, widocznie,, 
tylko przygrywka.

—  No, teraz to rzeczywiście chyba tylko do 
wiosny i będzie koniec — westchnęła Urszula.

Matka jej, dokładając węgla do komuna i roz­
cierając zmarznięte ręce, dodała:

— Ale czy się wytrzyma z tym zumiem? 0 -  
pału mamy już zaledwie na tydzień, naturalnie 
tylko pcd kuchnię.

Młodzież roześmiała się wesoło.
— Ależ, mamo! — zawołała Urszula —  to 

mama nde wie, że im gorzej z tym mrozem, tym 
lepiej? Przecież Niemcy trzęsą się ze strachu co­
dziennie rano, patrząc na termometr i modlą się
o ocieplenie. Niech wali mróz, jak sto diabłów!

— Podobno zarekwirowali wszystkie futra 
I żydom w ghecie, — powiedział Jurek, a  Janek

z a w o ła ł wesoło-:
— Właśnie, właśnie i to chciałem wara po- 

i wiedzieć. Wiccie, jakie afisze rozlepił dzisiaj
nasz Mały Sabotaż na murach? Niemcy zdarli je 

! dość szybko, ale zawsze ze trzy godziny powisia- 
ły i Ja taki jeden widziałem.

— Co takiego? — zainteresowali się wszyscy*
Na afiszu jest żołnierz Wehrmachtu, ubrany

w lisa damskiego, ręce ma w mufce futrzanej, * 
pod spodem napis po polsku i niemiecku: „Teraz 
napewno zwyciężymy".

Wszyscy wybuchnęli śmiechem.
Janek spoważniał i powiedział:
— Na jutro szykuje się lepszy jeszcze ka­

wał, ale nie wiem, czy wolno mi o tym mówi£. 
Tylko wam tyle powiem, że to także w związku 
ze zwycięskim pochodem do Rosji.

Urszula spojrzała na chłopca trochę niespo* 
ko j nie:

— Czy idziesz dzisiaj na coc t>* robotę? 
spytała:

Kiwnął tylko głową.
Wacław powiedział:
— Janek uchodzi teraz za najlepszego w Wai 

szawie „malarza". Jak trzeba coś „zmalować” w  
murze, czy na ulicy', musi iść,

— Uważaj, panie malarz, żebyś nie robił kon­
kurencji samemu Hitlerowi... — powiedział Jurek

A mały Jacek marszcząc swój piegowaty no­
sek zanucił:

„Siekiera, motyka, bimber, alasz
Wojnę przegra głupi malarz...
Siekiera, motyka, bimbru szklanka
W  nocy alarm, w dzień łapanka...**
Janek roześmiał się i- powiedział:
Zresztą, powiem wam, co mam robić. 1 UtS 

jutro rano cała Warszawa to zcbaczy. Widzieli­
ście na rogach ulic te deski z mapą Rosji i trasą 
zwycięską naszych bohaterskich wojsk niemiec­
kich?

— No, pewnie, fctoby n*e widział! — przy­
taknęli,

— Więc moje zadanie polega na tym, że nic,
tylko przez każdą tajną mapę machnę czerwoną 
farbą ,,1812". Rozumiecie? Jacek, rozumiesz?

— Jeszczeny nie! — powiedział Jacek z po-

Iwagą — co to nie wiem, komu to Rosja dała w 
skórę w roku 1812? Historii się jeszcze człowiek 
uczył!

H  «•
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O s i ą g n i ę c i u
K ierow nikiem  

sekcji je*l Ma­
dej Józef, tren e­
rem  —  Z ieliński 
M ikołaj. Sekcja 

liczy 80 członków czynnych, podzielo­
nych na trzy  zespoły, tj .  d rużynę p ierw ­
szą, I-B i jun io rów . I-sza drużyna zdo­
była dwukrotnie w roku bieżącym i u- 
biegłym m istrzostwo Okręgu L ubelsk ie­
go. W  rozgryw kach  o m istrzostw o Pol­
ski „L ub lin ianka" odpad ła od dalszych  
gier po  p rzegranym  m ec u w „Radomia* 
kiem “ . D rużyna I-B zdobyła w roku  bie 
żącym m istrzostw o IH -ej grupy  klasy 0. 
Rozgryw ki o  mi&trzr !iwo O kręgu dla ju ­
niorów  w  bieżącym  sezonie n ie  odbyw a 
ty się. Ogółem sekcja p iłk a rsk a  rozegra­
ła 67 spo tkań , w  tym  zw ycięskich 51, 
przegraliyeh 13 1 rem isow ych 3. S tosu­
nek b ram ek  w yraża się cy frą  323:103.

K rólem  strzelców  I-ej d rużyny  jest 
Różyło T adeusz z pokaźnym  dorobkiem  
74 b ram ek . W  drużyn ie  I-B prow adzi 
Dybowski Je rzy  z 39 punk tam i; w  ju ­
n io rach  —  Saw icki W ojciech.

K ierow nikiem  
sekcji je s t Mar-

m ion I, B ranecki, F lis). P ełny  skład, k tó ­
ry w yjechał n a  m istrzostw a Polski do 
Lodzi, n ie  odegrał tam  pow ażniejszej 
roli. W szyscy nasi p ięściarze po jednej 
w alce zostali w yelim inow ani. N ajbar­
dziej w yróżnili się: rep rezen tan t w. m u­
szej —  Białek, k tó ry  stoczył p iękną w al­
kę z m istrzem  P olsk i S tasiakiem  i Ba­
ran , skrzyw dzony przez sędziów  w w al­
ce i  Sadłow skim  (W arszaw a). Stoczono 
ogółem  8 spo tkań  z d rużynam i zam iej­
scowym i. Zwyciężono: RKS „BrQń“ (Ra­
dom) 12:4, „Społem " (W arszaw a) 9:7, 
Team  BOS— Grochów  9:7, „Z jednoczo­
ne"  (Łódź) 10:4. P rzegrano  na tom iast ro- 

'  w an /e  z „B ron ią" w R adom iu 4:2 i-T ea- 
" m cm  BOS— Grochów w  W arszaw ie 6:10, 

Team em  H uta  „B ato ry"— S k ra  (Zabrze) 
3:13, zrem isow ano ze „Zryw em " (Byd- 
gosizcz) 8:8. W  m istrzostw ach  P ierw sze­
go K roku B okserskiego zdobyto tytuły 
m istrzow skie: w  w adze m uszej (Łoziń­
ski), w  koguciej (Chandze), p iórkow ej

ciniak Tadeusz, 
trenerem  — Ki- 
szczyński S tan i­

sław. W  sekcji p ięściarsk iej ćwiczy o- 
becnie 65 zaw odników . Na pierwszy 
plan w ysuw a się rep rezen tacy jna ósem ­
ka, k tó ra  w m istrzostw ach  indyw idual­
nych O kręgu zdobyła w szystkie ty tu ły , 
od wagi m uszej do ciężkiej (Białek, R t- 
re s j Chcjna, Siem ion II, Zieliński I, Sie-

PROGRAM
Święta  „Lublinianki"

Niedziela 20. W. 1946 r.
Godz. 8-ma rano: — Msza św. 

w kościele OO. Kapucynów.
Godz. 10-ta: — Zawody bokser­

skie CKS (Częstochowa) — WKS 
„Lublinianka" w sali kina „Apol­
lo."

Godz. 13-ta: — Przedmecz pił­
karski SKS ..Unia" Ib — WKS 
„Lublinianka" Ib.

Godz. 14,30: — Zawody piłkar­
skie CKS (Częstochowa) — WKS 
„Lublinianka" na boisku D. 1. 
przy ul. Okopowej.

Godz. 19-Us — Bankiet dla 
członków Klubu oraz zaproszo­
nych gości w  kasynie Domu Żoł­
nierza.

(W łodarczyk), w  lekkiej (Fedorow icz), w
średn ie j (Krusiński) i ciężkiej (M aciejew­
ski).

W  m istrzostw ach W . P. w W arszaw ie 
S tan isław  G ajow iak sdobył w icem istrzo- 
strro stw o  W . P. w  w adze średniej.

Rozegrano spot­
kań  w koszyków ­
ce 46, x tego w y­
grano  40, p rze­
grano  6, w sia t­

ków ce 51 —  z tego w ygrano 44, p rze ­
g rano  7.

P okonano  w siatkę m. in.: KS P raga 
(W arszaw a), KS Pogoń (Katowice), KS 
Z jednoczeni (Łódź), RKS S kra  (W arsta- 
w a, k ilkak ro tn ie  R eprezentację m. R a­
dom ia, TUR (Łódź).

Pokonano  w kosza: k ilkak ro tn ie  Re­
p rezen tację  m. Radom ia, KS Zjednoczeń 
n i (Łódź), KS „R adom iak", TUR (Łódź), 
RKS S k rr  (W arszaw a), KS P raga (W ar­
szawa) itd.

25-fa walka Barana
Mieczysław Baran, mistrz Lublina 

w wadze koguciej, stoczy dziś v  ra* 
mach meczu CKS-—Lublinianka jubi­
leuszową 25-tą walkę.

------------oOo

U /  d t u ą ą  r o c z n i c ą
Obchodzimy drugą rocznicę istnienia klubu, w dniu tym musimy 

obliczyć plusy i minusy naszej pracy. Praca ta była ciężka i żmud­
na. obfitowała we wzniosłe, a  czasem bardzo przykre momenty, spo­
wodowane bez uzasadnienia prze z samych zawodników.

Klub nasz bierze czynny u dział w życiu społecznym, popiera­
my skromnymi funduszami, róż ne wzniosłe cele, posiadamy sprzęt 
sportowy wartości około miliona złotych, jesteśmy jednym z zasob­
niejszych klubów w Okręgu.

Sportowo stoimy na martwym punkcie, a w niektórych dziedzi­
nach sportu cofnęliśmy się nawet wstecz.

Nic będę się rozdrabniał w szczegółach, stwierdzam jednak, źe 
rozpoczynając trzeci rok pracy sportowej, musimy sobie przyrzec, że 
dołożymy wszelkich starań i poś więoeń, aby postawić nasz klub na 
najwyższym szczeblu etyki sportowej, koleżeństwa, dyscypliny ł zdro 
wego, bratniego ustosunkowania się do innych klubów.

Jeżeli te postulaty zrealizu jemy, a dodamy intensywny trening, 
będziemy mieli najwięcej szans, by stać się pierwszym klubem w O- 
kręgu lubelskim. Gwidon Salomon, ppłk.

Prezes WKS „Lublinianka"

Lublinianka wygrywa z MKS-em  
siatką i kosza

W czoraj, w pierw szym  dniu  Święta L u­
b lin iank i. rozegrano spolkauie p rz y ja ­
cielskie w siatków kę i koszykówkę z 
M iędzyszkolnym  Klubem Sportowym .

S iatkarze MKS-u staw ili m istrzow i o- 
k ręgu zacięty opór, nat< m iast w koszy­
kówek zaznaczyła się w. soka przew aga 
L ublin ianki.

SIATKÓWKA MĘSKA 
L u b lin ian k a  —  MKS 2:0 (16:14, 15:1.1) 

L ub lin ianka lepsza m oże w ataku, 
choć parze  P uchn ia rsk i —  Gozdecki d a ­
leko jeszcze do zeszłorocznej form y. U 
zwycięzców w yróżn ił się G arbalski, u 
pokonanych  —  Niezgoda.

Zarząd W KS „Lublinianka"
Prezes: — ppłk. Gwidon Salomon
I. wiceprezes: — Stefan Sarnecki
II. wiceprezes: — kpt. Eugeniusz Wysocki.
III. wiceprezes: — por. Niemczynowski Antoni 
Skarbnik: — Józef Witek
Sekretarz: — chor. Zdzisław Frasunkiewica 
Gospodarz: — kpr. Janusz Cieś liński 
Kierownik sekcji piłkarskiej — Józef Madej 
Kierownik sekcji bokserskiej — Tadeusz Marciniak 
Kierownk sekcji lekkoatletycznej — Wacław GoździL 
Kierownik sekcji piłki ręcznej - żeńskiej — Stanisława Kiszczydslta. 
Kierownik sekcji piłki ręcznej męskiej — Jan  Gozdecki 
Kierownik sekcji tenisa stołoweg o — Mieczysław Smoleński 
Komisja rewizyjna: — Stanisław Zieliński, Stan'sław Rudnicki, Wło­

dzimierz Skraiński,
Sąd koleżeński: — Marian Kowalski, Tadeusz Różyło, Franciszek Sie­

mion.
Kronikarz: — Ryszard Wnuk

W  drugim  secie w ojskow i prow adzili 
13:6, ale am bitn i uczniow ie om al nie do­
prow adzili do w yrów nania i treysetow ej 
p artii. Sędziował Kazimierz S tryeha- 
rzewski.

L ublin ianka: Rudziński, G arbalski, Gie 
śliński, P uchniarsk i, Gosdeckl, D rew ­
now ski.

MKS: Niezgoda, H erm an, Borys, W ój- 
towicz, Studziński, Sidor.

TROJKI 2KNSK1K
Lublinianka I —  Lublinianka If i i i

(12:15, 15:0)
W  pierw szej tró jce grały: Kiszczyń- 

ska, G utkow ska i T rejow ska. W  drugiej
— Szczawińska, W ójcików na i Kaozmar- 
czykówna. Na w yróżnienie zasłużyły 
W ójcików na i Szczawińska. Sędziował 
ob. E dw ard  W ysocki.

KOSZYKÓWKA MĘSKA 
L ub lin ianka  —  MKS 61:10 (31<4)

Kosze dla zwycięzców uzyskali: Cie- 
śliński —  18. G arbalski —  16, Gozdec­
ki —  11, Rudziński —  10, D rew now ski
— 4 1 D ubaj —  2.

Dla MKS-u strzelcam i koszy byli: Ma- 
stalerz —  6, H erm an Zdzisław —  2 i 
W ójtowicz —  2.

Cieśliński i G arbalski górow ali uad 
partne ram i i przeciw nikam i pod wzglę­
dem kondycyjnym  i strzałow ym . MKS 
w ypadł stosunkow o słabo, lecz pozbaw ie­
ni możliwości tren ingu  n a  sali D. Z. 
m łodzi pracze n ie potrafili w yzyskać sy-

I tuacyj pod koszeni Sędziowali: Edward 
Wysocki i K. Strycharzewaki,

W e w ezyctklch spo tkan iach  b ra ł udział 
Gozdecki, o k ilka m niej m a ją  Rudziński
i  G arbalski.

Zdobyło 4 m iejsca w  siatków ce na mU 
strzostw ach  Polski, m istrzostw o O krę#a 
w siatce i koszu, nag ro d ę  w  tu rn ie j*  
płk a Salom ona.

P u ch n ia rsk i jak o  s i a tk a r t t y p o w a n y  
n a  2-girn m iejscu  w  Polsce i O kręgu, 
Gozdecki ja k o  koszykarz l-szy w  O krę­
gu-

O piekunem  sekcji jest dyr. Kazimier* 
W ojtczak.

F unkcje  k iero ­
w nika sekcji 1 
tren e ra  spraw ujo 
Goździk W acław . 
Sekcja Uczy 25 

członków . W  biegu ulicznym  „Gazety Lu 
b ełsk ie j"  Józef F lis za ją ł II-gie miejsce.

W  N arodow ym  Biegu n a  przełaj w 
dn iu  3 m aja M ichoń I znalazł się na 
drugim , a F lis n a  trzecim  m iejscu.

Tytuły m istrzow skie przypadły: indy* 
w idualn ie n a  00 m  p ań  —  Kowalskiej, 
w  skoku wzwyż —  G utkow skiej, w bie­
gu na 400 m —  Zwolińskiem u, w  skoku 
w dal —  Niedzieli, w skoku wzwyż — 
D ybow skiem u, w  rsu ice dyskiem  1 w 
pchnięciu  kulą —  Lisiakow i. Odniosły 
rów nież zwycięstwo sztafety  „L ublin ian- 
k i“ 4*100 I olim pijska. P oza tym  na 
m istrzostw ach  DOW 1 zdobyto k ilka ty­
tu łów  m istrzow skich.

Kierownikiem  
sekcji je s t Smo­
leński Mieczy­
sław. Zawodnik 
„Lublinianki** Zy 

gm unt B ukiet zdobył m istrzostw o O krę­
gu Lubelskiego. Na m istrzostw ach Pol­
ski w K rakow ie w  konkurencji indyw i­
d u aln e j B ukiet za ją ł 10-te miejsc*.

Bokserzy Lublinianki 
i mistrzostwa Okręgu
W  niedzielę dn ia  27 bm . rozpoczynają 

się drużynow e m istrzostw a pięściarskie 
O kręgu Lubelskiego. Na pierwszy ogień 
pó jdą  ósem ki G arbarn i i Lublinianki.

O pracy sekcji p ięściarsk iej G arbam i 
p isa liśm y niedaw no. Poświęcim y tera*, 
trochę uw agi bokserom  Lublinianki.

L ub lin ianka tren u je  w poniedziałki, 
środy i p ią tk i od  godz. IV-cj w salach 
Domu Ż ołnierza pod k ierunkiem  trene­
ra  S tanisław a Kiszczyńskiego. „Praw ą 
ręk ą“ Kiszczyńskiego jest Mlecio Baran, 
k tó ry  specja ln ie  op iekuje się grupą mło­
dych zaw odników . F rekw encja na tre ­
n ingach dochodzi do 60 ćwlcsących.

L ub lin ianka m a zatem  liczne rezerwy
i n ie  będzie m ia ła  kłopotów  z zestawie­
niem  reprezen tacy jne j ósem ki. Duży wy­
b ó r m łodych p ięściarzy  w ystępuje w ka­
tegoriach lżejszych i średnich.

K ierow nik sekcji, Tadeusz M arciniak, 
Uczy specja ln ie  n a  M azurka (w. papie­
row a), Łozińskiego i  Borowskiego (w. 
m usza), B a ran a  i Krzyżanowskiego (w. 
kogucia). Choinę, Słow ika, W łodarczyka 
(w. piórkow a), W ojdę. Ostaszewskiego, 
Zycha 1 K rólika (w. lekka), Zielińskie­
go I i Siem iona II (w. średnia), Siem io­
n a  I, G ajow iaka I i M ichalaka (w. śred­
n ia). W agę półciężką reprezentow ać bę­
dzie W alas, w agę ciężką —  Plis.

P ięściarze L ublin ianki m a ją  przeświad 
czenie, że u trzym ają  p rzodu jące  miejsce 
w Okręgu.

Codzienne 
wiadomości sportowe 

przynoś!
GAZETA LUBELSKA l i
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CZEKOLADY i CUKRY
ZNANEJ JAKOŚCI 

PO  CENACH F A B R Y C Z N Y C H
Dolecą:

ShI.AH KONSYGNACYJNI 
PflLSKO-SZWA|CARSKIE|

fa b ry k i

S U C H A R D ła .
L U B L I N ,  

Ł a k a rU w ik ii  9  a t
te le fo n  20-27.

*7
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M Y D Ł O

S I E W "
w znanej jakości 
do nabycia we wszystkich 

sklepach
Fab ryk at 

L ublin , P rzem ysłow a 22
Te!. 36-2.1 ?9

M E B L E  now e i używ ane
sypialnie - stołowe - kuchnie - tapczany 

w  cenach niskich poleca

M I E C Z Y S Ł A W  K O W A L S K I
Lubien, ZleBona 5  te!. 2 2 - 2 2  ^

N a p ra w a ! S p rze d a * ! C zęści!

ZAKŁAD PRECYZYJNO — MECHANICZNY 
S T E F A N  S Ł A W E K

Lublin ul. Zam ojska 14 łe l. 28 -  24 l „
Przyjmuje do reperacji wszystkie systemy maszyn: do pisania, liczenia > szycia 
Kasy kontrolne, powielacze, numeratory, datowniki, oraz narzędzia medyczne- 

Wymiana czcionek z niemieckich na polskie.
SZYBKO *>7? FACH O W O

prowadzi

C h ela t
lu h l ln

ii Zbyło Produktem Zwierzęcych
7. otlpuwlKdKialnynii uriziutani

I j ib l łn le ,  u lic *  W y u y ś łk lc y o  Nr. 6  
te le fo n  i 13-99 I 34-79

Skup bydła i nierogacizny. 
O ddziały zakupu:

k ł s f a l k  K rasn y staw
P n ław y  Parcmcw

N ied rzw ica

L u b a rtó w
W łodawa

W44

c le a tc y , i  lu n a '
Z TEATRU MIEJSKIEGO,

W  mtedasiiełę dn ia 20. 10. lar. o  godz. 15,30 
odlbęctalie aię ptarwiaae popołudniiiawe przed­
stawienie malcomilbej komedii Al. F redry  
„Pan JiiwiiaMcl", Uetai&ł biorą: G. Błoń- 
uka, M. Górecka, K. Loreoic, M. Chmieilar- 
czyk, J. Kandirat, R. Piekarska, J. dliwa, 
L. Wołłejloo, Prolog wypowie W. Wacław^ 
alW. —  Bilety po canach aorm alnycłi do 
nabycia w kaeie Teatru.

Kino „APOLLO1* wyświetla filaa pt.: 
„PRZEZ ŁZY DO SZCZĘŚCIA".

N adprogram : P.K.F. N r 33. Początek 
seansów 15, 17 i  19. w niedzielę i Święta 
dodatkowy seans o gocłz&nae 13.

Ktoo „DOMU ŻOŁNIERZA" wyświetl# 
fi!m p t : „ Zwariowane Lotnisko". N adpragr.
aktualności PKF. Początek seansów 15, 17.

Kino „RIALTO" wyświetla ffflm pt.: „D a 
leika Droga". Nadpnogtraim: Polska Kroni­
k a  Ftflmiowa Nr. 34/46.

F I R M A
LUCJAN KRAK

Krak. Prredm. l!l
zawiadamia 21 ’

że nadeszły piękne kape­
lusze męskie po zł. 618*

Doab

L r Aniurwirir^yw

N Y D Ł O
d o  m y c i a  a p r a n i a . J A W A

P A S T A
d o  o Ba» as w b a  J A W A  29‘4

D oskonalej Jakoticl Do nab y cia  w k n id y m  sk lep ie
J A W A *  Lub. Z ak ła d y  C hcm . Jan  W a w rzo u ek

LUBLiN, Przem ysłow a 5 T elefon  29-41 
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„ S T A N 6 A R D "
boleca swoje wyroby doskonałej jakości

pafttę d o  o b u w ia , p a s tę  d o  p o d łó g , m y d ło  
d o  p ra n ia , p o k ost, fa r b y  o le jn e  i L p.

L u b lin , L u b artow sk a  13. T eł. 40-94. 2?7-
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Trzeci odczyt pro!. Dr. L WOJTKOWSKIEGO 
p.l. „CECHY KULTURY PO LSK IEJ44

o d b ę d z ie  Mię d n ia  20. X. 46. 
w Mali !(•< (lewy p a w ilo n  II p.j K .U . L .  A l. R a c ła w ic k ie  14  

P o e z ą te k  o  g o d z . 16-ej
W s tę p  dla członków bezpłatny, dla uczestników zbiorowych 5 zł 

dla młodzieży 10 zł., dla dorosłych 15 zł. 5000
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PRZETAKU
Bank Gospodarstwa Krajowego 

Oddział w Lublinie, ul. KapucyA- 
ska 4, ogłasza p rze targ  .nl«0(gra- 
mlcaony na roboty budowlane wy- 
kończ««La budynku miewoikalnego, 
2-pięU'owego, przy id. P rzy Krzy­
żu 13 w  Lublinie.

ł  niższych inform acji udziela 
kierownik budo\ /  inż. Kazimierz 
Lipińalu w mieszkaniu w Lubli­
nie, ul. Skłodowskiej 42 m. 1, co­
dziennie od godz. 15 do godz. 16.

Podkładki ofertowe są do naby­
cia w  lokaliu Ranku Gospodarstwa 
Krajowego w Lublinie, ul. K apu­
cyńska 4.

Oferty w podwójnych, zalako­
wanych kopertach, bez znaku fir­
mowego, x napisem : „O ferta na 
wykończeni c budyniku“ nalepy 
•kładać w lokalu Banku przy uli 
Kapucyńskiej 4, oodztenaiie w go- 
tfafcnach kasowych, najpóźniej 
dnia 2 listopada 1946 r. do godz. 
10. Do oferty  należy dołączyć 
kw it depozytowy na wpłacone 
wadium w wywokoóci d  50.000 
gotówką w biletach skarbowych, 
wwaatałalmie w obligacjach P. P. 
O. K. WadŁum winno być wpła­
cone w B anku Gospodarstwa K ra­
jowego, Oddalał w  Lublinie, ul. 
Kapueyńsfka A

Otwarcie kopert nastąp i w  lo­
kalu Banku Gospodarstwa K rajo­
wego Oddalał w Lublinie, ul. Ka­
pucyńska 4 w  draki 2 listopada 
1916 r. o godz. 1L

Bank Gospodarstwa Krajowe- 
g<, Oddział w Lublinie, M a trs e # ^

sofcie prawo .■ olnego wyboru o- 
feren ta b(~ względu n a  wynik 
pnzetaiigu, praw o unieważnienia 
pnaatargu bez podania przyczyn 
oraz bez ponoszenia z Łe-go ty tu ­
łu jakichkoliwiek odszkodowań, 
prawo um anła, te  p rze targ  nie 
dał dodatniego wyniku 1 prawo 
przeprowadzenia w o(ta-eaie waż­
ności ofert dodatkowego p rze tar­
gu ustnego lub pisemnego po­
między zebranymi oferentami.

6218

i* M A C A

DOMY, plaoe, sprzedaje koncesjo­
nowane przedwojenne biuro „Wy­
goda " Michałowskiego, Bernar­
dyńska 28, telefon 34-87. 1217

C l ' W K RNUiA wykwalifikowane­
go n a  kierownika produkcji po 
azukuje F abryka Cukierków i Cze 
kolady „V erltas" Ijublln, Staszica 
22a. 6151

POSZUKIWANIA

JANUSZ ŻURBIENKO z LuŁlina 
poszukuje kogokolwiek z rodziny. 
Wiadomość kierować: Livermere 
Cp. u/r. Bury b t  Bdmudw SuffoUi. 
Hngland. 6235

HELENA SUSZEK a Lublina po. 
szukuje rodziców. Wiadomość kie­
rować Paw ia 32. B177

I O K \  L K

SKLEP 7. obszerniejszym m agazy 
nem  kupię, lub podnajmę m aga­
zyn na sprzedaż hurtową. B ran­
ża sim yw cza. Mogę oddać w yłą­
czną sprzedaż za odstąpienie m a­
gazynu. Zgloezania „Pilne" do 

Gazeta LuheJskiej.
•358

MŁYŃSKDfl kamienie, nalew, m a. 
szyny, gazę, siatki, paay, gurty, 
czerpaki, ńruby, łożyska kulkowe, 
klingerit 1 wszelkie artykuły 
młyńskie i techniczne poleca
„Centromłyn" Jjublin, l-go  Maja 
63 w. 4, tei. 12-26. 8»2a

NIERUCHOMOŚCI sprzedaż, po­
miary, plany. Mierniczy P rzy si^  
gły BiaWtowsld, Lublin, Sadowa 4.

4938

NIERUCHOMOŚCI, epraedaż, pó-' 
m iary, plany. Mierniczy Przysdę- 
gły Pogodziński, LuWin, Krakow ­
skie 59, 6134,

KRAWATY 1 szale sta le  nowe 
WBOny. W ytwórnia „Włókno" Łódź 
6-go Sier. la, telefon 171-08. Ce- 
njr fabryczne. 4731

PA R M K I oszczędnościowe 80, 
100, 120, 140-litrowe poleca Pa- 
łaszewaki. W arszawa, Poznań­
ska 38. 5081a

W IALNIĘ z try jerem  do sortow a­
nia Zboża dla większego gospo­
darstw a sprzeda Pałaszewskl, 
Warssawa, Poznańska 38. 5081

KRAWATY, szale w dużym wy­
borze poleca W ytwórnia „Atom" 
Łódź, Narutowicza 41. 5179

\JR2u).D Wojewódzki Lubelski ku­
pi samochód ciężarowy 2—3-tono- 
wy, używ ery lecz w dobrym s ta ­
nie. W celuYkomisyinpfc®o otoejrSi- 
nia wo*u, zgłoszenia telefoniczno 
w godzinach uraęetowych: tri. 
40-43,‘"piiSemnie łub osobiście: Lu­
blin, ul. Cicha ur 6 pokój n r 5.

5252

KARBOI.INEUM, gips, pak, •je- 
gła, większe ii< ści sprzeda tanio 
„W osta" W arsaawa, Pcanańska 3 
telefon 886-19. 6215

S*VIATOWEJ sławy jasnowids- 
psychografolog zdumiewająco 
przepowiada. Nadeślij datę uro­
dzenia, własnoręczny charak ter 
pisma, 50 zł zadatku. Odpowiedzi 
indywidualne — analizy metodą 
grupową za zaliczeniem. Podzię­
kowania z całego św iata. Vapuro 
Katowice, Skrzynka pocztowa 378.

4813

NAJSŁYNNIEJSZY psycnogrp.* - 
log, darem  jasnowidzenia nieomyj 
ndj przepowie każdemu jego wy­
darzenia życiowe. Określi dokład­
nie charakter, kierunek zdolności, 
rady, przeznaczenie. Napisać py­
tania, załączyć 50 zł. zadatku. Od 
powiedź za zaliczeniem „Martyno" 
Kraków, sk ry tk a  pocztowa 475.

6072

KOTKI SJAM SKIE, młodo do 
spraedoate, N arutow icza 36 m. 6 .

6172

MŁYiłSKDC kamienie, turbiny, 
wszelkie ir,a.szyny młyńskleT gaza, 
pasy, siatki, gurty , nalewy do J 
kam ieni itp. oraz wszelkie arty-1 
kuły młyńskie itp. poleca Euge-| 
ndusz PałasaewMkl» W arszawa, l^ ) - 1  
■ouutaka 88. ttOftlb I
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